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a1emn1ca . ' zamachu 

została iui WJświetlona. Plin zbrodni powstał przed 2 miesiarami ·: 
Kr11i iledczy, otaczający przebywali w oclcłzielnyc;h ce-1 kapelusz zamachowca, na ce- sprawy wykazało, że zamach 

łrOdowisko, z którego wyrosła lach aresztu śledczego przy ratce, okalającej rondo kapelu- dokonywany \Ył bardzo poś
sbroclnia, ~ęśnia się coraz ulicy Daniłowiczowskiej, obec- sza, znajdują się bowiem inicja- piesznie, co zostało wyjaśnio
hardziej, . w ręku sędziego śled- nie .odstawiono ich do więzie- ły obce. · ne faktem znajdowania się w 
caego Skorzyńskiego, znajduje nia, dokąd konwojowano ich Być może, że zamachowiec pobliżu patrolu policyjnego. 
ILt coraz ·więcej wątków, pro- pod silną eskortą polićyjną. zabrał z sobą cudzy kapelusz, Zamachowcy mogli przystą-
wadzęcf ch do gniazda występ- Byli oni już kilkakrotnie pragnąc go prawdopodobnie u- pić do wykonania swej zb:od-
b. : przesłuchiwani, !łdyż ujawniają myślnie zgubić, by wprowadzić niczej czynności dopiero wów-

Sędtda Sk~ski przeby- się coraz to nowe szczegóły za. policję na fałszywy trop po za- czas, gdy patrol policyjny się 
wał w ostatnich trzech dniach machu. Przewiezienie areszto- machu, gdyby ten się u.dał i oddalił, a była obawa, że może „ · pr~cj~ w ok~b, wanych do więzienia wskazywa i gdyby zamachowiec zdołał niebawem wrócić. Kto wie czy 
-~ pochodzi zamachowtec, loby na to, że dowiedziano się zbiec. Być mo-że także, że w po nie ten pośpiech spowodował, 
fecbiak wczoraj wrócił już do od nich wszystko, co w sprawie śpiechu zabrał cudże nakrycie' że wybuch nastąpił wcześnieJ 
i'llarazawy i obecnie pracuje zamachu wiedzieli, nie wszyscy głowy zamiast swoje. Wszyst- wskutek nieostrożności zama
u« iestawieniem wyników do- . bowiem spiskowcy znali całko- kie ~ szczegóły · niewątpliwie chowca. · · 
cilaócłzenia, aby tym sposobem wity plan zamachu. Każdy miał wyjaśni dochodzenie. Jak wskazują dotychczas ze
nęcz całą. ująć w karby ści- wyznaczon11 iną rolę do speł~ Nie jest też wykluczone, *e brane materiały, zamachowiec 
llyełi orzeczeń i opracowań pia nienia i wzajem • e o sobie nie był to kapelusz spólnika zbrocl- nie miał całokształtu planu za. 
saa. jakim posługiwali się zbr~- wiedzieli. · ni, który także był na miejscu, machu i nie wiedział jakie po
alarie,' . . . . Władze śledcze posiadają ka gdyż zamachowiec musiał mieć budki kierowały głównymi in· 

SAmo miejsce zamaehu, d0m pelusz z zatkniętym za wstą.że- p~ tyią przygotowany teren spiratorami. Był po prostu wy=, K0ca w . $włcą~h. Ma- ką piórkiem, znaleziony na miej przez spec1alnych obserwato„ najętym zbirem dla zapłaty i 
zamkńięty feJt kord.onei;n sću ~achu. Nie jest iO jedna~ i'p • ' Dotychczasowe badanie nic go nie obchodziło kogo ina 

{:!icfl i nik~o, nawet dziemu- .... -„ .... ~ ....... - ...... -!llilliililiilli __ ...... _ ... ____ --------

::~~7:i~ Zaostrzerile zatargu chińsko~ japońskiego 
trowym. ·zaglądano w każdy • • • • 
ąt, . zbadano -· pr~wie każdą . DZialanie · ta1ne1 organizacji terorrstrcznei 
piędź - ~iem.i. . . - mie·- TC?KIO. M~nisters~wo mary- I skich! W:SJ'ó~diz:iałający z . wła-
Ąk9dą. tą jtedrow~ °b k. J i nark1 wydało komurukat o por dzanu chmskim1, prowadzi po-

sc:a tę Zia e, cz~ oc ow:s, 1 waniu na ulicach Szanghaju ma szukiwania. · 

Slkiej organizacji terrorystycz
nej, która stara się zaostrzyć 
konflikt pomiędzy Chinami a 
Japonią, powstały w Chinach 
północnych. 

pro~urator '!'.~ski. I:udnosc o-I rynarza japońskiego MiyaZa.kL Zdaniem· kół japońskich, zbli-
kob~Ziia W n:'JrOzmaitszy . spo- Oddział strzelców japoń- żonych do rządu, porwanie to 
s6b· k?JDentuJe tło zbr~DI, ob- jest dziełem antyjapońskief chiń 
serwu)ąc z dala poltCJantów, 
nikt· pr.zecież . nie wie, jak rze
czy " stają, gdyż władze trzyma
J4 najważniejsze szczegóły w 
taje~cy,_ co . j~t , zro~'!°1iałe, 
chodżi bowiem o całk0W1te wy 

Nalot bomboury na Blrcelone 
tiw,ie~leąie sprawy,. · Zaciekłe walki na wszrstkich frontach 

•W. najbliższym czasie jednak 
władze spodziewają się, że zo
stanie ogłoszony . komunikat, 
który. wyjaś.oi tło • zbrodĄi. no;. 
ty~hczas~ j~k już wiadomo. o
sadZon~ Y, więzieniu 8 osób 
spp.śr6d tych, ktqrzy mieli' jaką 
kolwi~k łącznóść z zamachow; 
cesu... ~~ątkowo aresztowani 

MADRYT. Komunikat ofic
jalny wojsk rządowych donosi, 
że n.a: odcinku Sierra, po ode
braniu przez wójska rządowe 
.części miejsoowości Brunete, 
bitwa toczyła się z wielką za
ciekłością aż do nocy. · 

W momencie, kiedy został o· 
głoszony komunikat, nieznane 

' . 

jeszcze były wyniki walki. 
SALAMANKA. Komunikat 

rządowy głosi, że dzień 25 lip
ca, dzień patrona Hiszpanii -
św. Jakóba, został ogłoszony ja 
ko święto narodowe. 

W .cał~j Hiszpanii, zajętej 
przez 'wojska powstańcze, odby 
~y · się uroczyst~ści poświęcone 

pamięci kombatantów, poległych 
za ojczyznę. 

BARCELONA. O godz. 3 m. 
45 nad ranem · samoloty powstań 
cze dokonały. nalotu na Barcelo 
nę ·zrzucając bomby w różnych 
częściach miasta. Jest szereg o 
fiar. 

o·onlosle Obrady:. w Gdyni 
Artyleria prz~iwlot.ni,cza zmu 

siła samoloty do ucieczki. · 

SEWILLA. Gen. Querpo 'de 
Llano oświadczył, że w czasie 
wczorajnego nafotu 11-tu· sa
molotów rządowych na linie po 
wstańcze, 9 zostało strąconych. z odziałem P. Prezydenta R. P. 

. Wczoraj przed południem od-
1tyła ' się w sali rady iniejskiej 
konferencja, którą z·aszczycił 
swą obecnością Pan P.re·zydent 
R. P. · 

Tematem tej konferencji były 
<>gólne zagadnienia regionu wy
hrżeża, ze specjalnym uwzględ
nieniem rozplanowania . urbani· 

· sty-cznego i architektonicznego 
przyszłej dzi~lnicy reprezenta
cyjnej. 

ski Ra~kiewioz, kontradmirał 
Unrug, ks. biskup morski Oko· 
niewski. 

Kionf er encję zagaił p. woj ewo 
da pomorski Raczkiewicz,_ w.ita
jąc P. Prezydenta i wyraż11,jąc 
radość, że zechciał osobiście się 
zainteresować zagadnieniami 
regioou wybrzeża i miasta Gdy
ni. Pan wojewoda przedstawa 
również cele konferencji. 

lnżynierOJWie biura pia.nu re
.w-konferencji tej ~zięli ró"';"'- gionalnego i komisańatu rządu 

niet udziiał: p. w1ceprem1er w Gdyni przedstawili w kilku 
Kwiatkowski. pp. ministrowie referatach wyniki studńów n~d 
l(asprzycki i Beck, vriccmi..•istcr 1 zagadnieniam~ re~ionu mcn!ue· 
Bobk01Wsk4, wojewoda pomor- l io 1 wypłv.wa;(ł~.; z tego kon· 

cep<:je oraz aokładne plany za
budowy dzielnicy repre.zen~acyj 
nej Gdyni. · No.wr · krążownik 

·" wioski Na zakończenie dyskusji za
brał głos P. Prezydent R. P., 
który w dtuższym wywodzie TRY JEST. Dziś ran~ w obec 
wskazał na konieczność dal- ności króla, królowej, licznych 
~zego rozpracowania wszech- członków rodziny królewskiej, 
stronnego pla.-iu zabudowy przedstawicieli rządu i olbrzy
Ctzielnicy reprezentacyjnej Gdy- mich tł1.llllów ludności został 
ni ze szczególnym uwzględ:nie· spuszczony· na wodę krążownik 
~iem sy~acji Baa;yliki Morskiej, włośki „Vittorio Veneto". 
tak aby decyzja, która ma two- Wyporność jego wynosi 35 
rzyć wartości trwale była doi· tys. ton, długość 230 mtr. jest 
d:ała i uwzględniała naczelne on uzbrojony w najbardziej no 
tendencje zdrowej ambicji Na- woczesne działa i posiada przy 
rodu Polsl:.iego w jegg _wła.snvm rządv_ . ..do wynuca..nia. .samo.le>-
mieśoie portowym. ' .tów1 

uśmiercić. 
Do $widrów Małych: udał si4 

zapewne w towarzystwie inne• 
go zamachowsa i tam na miej
scu dopiero otrzymał do ręki 
narzędzie zbrodni. Nie jest tez 
wykluczone, że bombę dano mu 
w pociągu na krótko przed przy 
byciem na miejsce. . i 

Pewne szczegóły wyników: 
dochodzenia wskazują., że plan 
zbrodni powstał mniej więcej 
przed dwoma mieisącami. Przez 
dłuższy czas płk. Koc był poci 
obserwacją organizatorów za- , 
machu.. Chciano w ten sposólt 
ustalić tryb życia pik, Koca. 
Datę zamachu wyznaczono 

na 5 dni przedtem i wtedy to 
wykonawca zamachu otrzymał 
list z poleceniem wyjazdu do 
Warszawy. ln$trukcje dla za
machowca otrzypiywała druga 
osoba, która J:rzebywa już w 
więzieniu w bczbie wymienia. 
nych 8 osób. Po przyjeździe do 
Warszawy zamachowiec mu• 
siał widzieć się ze sw~im in· 
struktorem, który wydał mu 
dalsze instrukcje i przed wyko. 
naniem z8111lachu wręczył bom
by. 

Zamachowiec w cstatnicli 
czasach był bez pracy i liczył 
na świetną karierę po spełnie· 
niu zbrodniczego zlecenia. W 
rodzinnych stronach nie cieszył 
się dobrą opinią, a w niektó
rych kołach uważano go wprost 
za człowieka pozbawionego 
wszelkich skrupułów. 

Podobno i główni zamachow• 
cy nie zamieszkiwali w Warsza 
wie, tu mieli jeno kilku swoich 
wspólników, będących łączni
kami n::..:....:.,~y poszczególnymi 
członkami spisku. Tym się tło
maczy częsty wyjazd władz 
śledczych na prowincję i dlate
go tak długo sprawa pozostaje 
w tajemnicy. . 

Wkrótce osoby, biorące u
dział w spisku, prawdopodobnle 
szani orgąnizatorzy, należeli do 
ludzi dobrze sytuowanych, 
stwierdzono bowiem, że do ro
dzinnej miejscowości zamachow 
ca przyjeżdżał jakiś o8obnik 
samochodem. Było to na kilka 
dni przed zamach~m. 

Jeden z organizatorów poro
zumiewał się z zamachowcem 
i wydał ostatnie instrukcje, o
biecując nadesłać już potem tył 
ko listownie term.in wjfazdu. 

DGtychczasowe wyniki śledz 
twa są podobno bardzo zadawa 
łające. Władze śledcze w zasa
dzie wykryły Już prawie wszy
stko i są w stadium likwtdacji 
swvch czynno&ci śledczych. 

Wobec powrotu . do Warsza
wy już . wszystkich funkcjonariu 
szów policji oraz sędziegó śled 
czego, należy się spodziewać w 
najbliższych chwilach w.yd~ia 
.komllllikatu.. 

Pijcie znakomite wody gazowe i najlepsze piwa Prancisaka 9raullt\skleao 
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Niemcy ogranicz~ją si~ 
Nie ma złota dla dentrstów i tłuszczu do wedlin 2 

LIPIEC 

Słowiański: Mil"o
sł a wa 
Słońca wsch. 3.47, 
zach. 19.37 
~siężyca ws.chód: 
20.19, zach. 7.18. 

IDSTORIA PODAJE1 

BERLIN. W trosce o zaosz- ta. Materiał ten. wykorzystano I Najnowsze projekty w te} 
czędzeaiie złota, cz'Y'llD.iki kom- już z powodzeniem w praktyce, dziedzinie przewidują zwraca
petentne zwróciły uwagę na osiągając około 45 procent osz· nie bacznej uwagi na wykorzy· 
nadmierne zużywanie tego cen czędności korony z nowego sto· stanie surowych tłuszczów za· 
nego metalu JM"Zez dentystów. pu nie mają przy tym niemiłej raz przy uboju zwierząt, skru-

W ciągu toku zużywano do· żółtej barwy. pulatn.2 przechowywanie • tych 

Amerrkańska 
kanapa-łóżko 

'1295 Hrzemysław wiz.n,awia. Król~ 
P·olski.e 

1501 P<l~eb Jania rnb~acMa na Wa· 
~ · weJ.u. 

1794 Sądty K.ościusa.ik.i na.di „terrOO"y· 
stami" w Wairs.zawie 

1812 Ur>odził &i.ę J. lgn. Kras.uewski. 
1830 Rola.niclia. odlzyi;lkuje niepodle· 

gł ość. 
PRZYSł.OWIA 

,,'Od §więtej Hwlk.i 
Chłodne wi.ecz.ory i r.aiI!ki." 

KTO NIE WIE. żE: 
P<>laków w Szw."'jcat~ żyje ~ołiO 

2.000. 
HUMOR WIELKICH LUDZI 

Dowcipna krytvka. Jakiś ni.eznajo· 
my zjawia gię u Vo1taiir<a ii meld'llje 
s.ię jako literaL 

- Mam .zas?:cz:yil przetis.tawi6 51lę . 
Należę do członków akademii w Cha· 
lollS i jest on:a ;ak wiadomo, córką a· 
ka<LeanH francusikieJ. 

- A taki pa.nie - m.e<:ize Volt.ake 
- Córka to siawe-t batd'ZO u.oo.a, 
któira .nie dała .Ugdy powodów d'J 
mawlerua o eobie. 

eeeeeeeeeeeeeeeeeeeeee~ 

Tłumaczenie sn6w 
U· LETNIA JAPONKA z. Uk<ldia · 

DY i•t Pam.i wzajemny. BI.oo.dytllka .za 
r.clir>Qdci Pa.ni czegoś. Li...t .naderi~e, 
lub pa.pi.er 1111UęcLowy, Spr.z:ec2lka ro• 
~·a będzie. 

P. VIVI. Spełn.ł się trcze1U.e. Bę· 
cl.zie daLeik.a po&ót w przyszło~ci. 
Czel<aj~ Panie, kqmpleme!llty. Milę cxl 
wi edizt'!IT-

P. EW A CARO. Sz.a..tyn. my~li ozę· 
Ilio .o Pani. Proszę uMka.6 bru.nefilu, 
któro jee.t Paci 111leżyczii'W'11. Ra<tD6ć 
będzie nlespocLziana.. 

P. CHORZOWA 39, Ui:rzy l'api da.· 
WDO n.iew!dizia.nl\ 03obę. c~ Panfil 
Di-epak6j bez powodiu. Z..b1.w4 ~ d.zi4. 
dcteni. 

P„ Wl..ADYSŁA W ~ LUDWIK. 
Czeka P.ana ez;częśHwe maUeli3lwo. 
Bęlt.ie popra.wa wanmlków materiał· 
ny.eh. 11!0 t~zcM niezb}'ll prtdJoo. ~ 
~, P:i.nu zająć &ię p-r.ac~ apoteczn-1), 
jedna;'Y.że bez uaczex'bku dla &W}"Oh 
własnych korzy4ci materialnY'ch. 

tychczas w dentystyce 5.QOO kg Powodzenie zębów „srehmo- tłuszczów w lecie oarz na ko· 
złota, wartości 14 miLionów ma palladiumowych" IW)7'nika jed· rzystx:ie przetapianie i fabryko· 
rek, które - jak obrazowo pi- nak niewątplihwe z koniec.znoś- wanie tych tłusz.czów de> po
size prasa niemiecka - „znika- ci, gdyż oddawna poważnie traw. Do wędlin i konserw tt· 
ły w ten sp-0sób w ustach Niem zmniejszono w Niemczech przy żywrune być mogą tylko przepi· 
ców i - formalnie „biorąc - dział złota dla celów dentysty· sowe ilośoi tłuszczów. Większa 
nie dawały się już odzyskać". cznych. ilość użytkowana być może do 

Pan Fiszkes wszedł ze swą, 
świeżo zaślubioillą małżonką, do 
składu mebli. 

- Państwo mają jeden po• 
kój? W takim razie najlepiej ku 
pić amerykańską kanapę - łóż· 
ko - poradził sprzedawca. -
To jest nadzwyczajny mebel. W 
dzień pan masz kanapę, w nocy 
pan otwiera z; przodu, otwiera 
z tyłu i pan ma prima łóżko na 
cztery osoby. 

To też fachGwcy techniki den BERLIN. W ramach planu potraw i do gospoadrstwa do· 
tystyc~nej wynaleźLi nowy ma· 1 czteroletniego Niiemcy dążą, mowego. 
teriał 12;astęp~y, będący sto· jak wiadom?, do og. raniczenia Zużywanie naid~e;Mi il-0ści 
pem srebra i palladum z bar· a.prowadzam.a tłuszczów z za· tłuszczu do wędhn 1 konserw 
deo nieznaczną d.<>mie.szk~ zło· ~anicy. będzię surowo ką.rane. 

Z m chr petardowe rzJIJ u 
Pan ma z tym w.szeik.ie wyi<) 

dy. Przypuśćmy, pan rano jes1; 
cze gpi. Ktoś puka. Pan się zry 
wa, nacisk. tu, zasuwa tam i 
pan już z .żoną siedzi na ka.na· 
pie i może przyjmować gości. Nieznani spr~.wcr rzudli petardr i zb:eali 
Przypuśćmy odwrotnie. Paa 

siedzi na kanapie i nagle pan do 
staje bole~cł. To pan tyll<o od· 
suwa tu, odsuwa tam i i u.ż pan 
leży w łóżku i może wołać dok· 

N'ocy ubiegłej miaateczkQ'\ Wszczęto natychmiast docho szanych pudełkach od sardy· 
Pr~ytyk było widownłti ~tę• dzetl!~, które ustaliło, że spraw nek, z zewnętrznej strony znal: 
puJącyich wypadków, ców zama...::hów było trzech. dowały się lonty, wewnątrz zas 
Okołb godziny 11 wieczór Przybyli <mi samochodem ze )a'kiś biały prośzek. · 

me~naru narazie sprawcy rzu-' §ilrony szosy Op~zno i w tym Na miejsca wypadku pt'ZYhY" 
caih przed okna i''dr.zwii ki1kr że kierunku zbiegli. ły władze śledcze, które W'iZCZC 
mie'$.zkań, zamieszkałych przez Jednocześnie zostały przer· ły energiczne dochodzenie. 

tora, · 
Pa.n Fiszkes ' kupił li.aiiApę. 
Pode~ miodowych !Pi~~ Żydów, trzy petardy, a na·st~p· wane nii. linii Przytyk - Opo~z 

nie, uciekając, rzucili jeszcze no przewody telefoniczne. 
dwie pod most. Petardy mieściły się w bla· 

Straszne zderzenie autobusów 
6 t11nrst6w zu·nero - 1·0 rannr~h 

AMIENS. Ną c!Mdie ~fo Ab
beviUe nastąpiło ll'.de~e11ie 2-ch 
autobusów z turystami a.n.gięl• 
skimi i z dziećtnii, pQ'Wa'a~jący· 

mi z wycieczki do domów, 
Zderze.nde było bardzo gwał· 

fowine. 6 osób utraciło życie, a 
około 30 jes·t rannych. 

Król Bergow Leonold 
opuścił stolice Francii 

P A~Yt. Król b~lgijski Le· 
opold III-cl po zwiedzeniu wy-

mebel służył doskonale. · . 
- Ci Amerykanie to ~jł łęl) 

na kairku - opowiadał znajo
PONI~ZIALEK, 26ta.vn.f 1937 R.6.18 mym pan Fiszkes. - Macte ·~ 
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por. 7.10 Muzyik.a. 8.00 P-r~ll· 11.57 I my Jeden pokoJ, ale przez ten 
Sygnał oza.&11 i hej.nał Q; Kr~awa. mebel nam się idaje, że mamy 
12.03 O.zie.n. pąłudri. 12.15 Wafoa;111ye parę. Naprzykład siedzimy w 
oho.robaml zaikaźnymi - pogadanka. d , , 1._..: • • l . 
12 25 Mui!ytka. 12.40 Od. wia.rJima.tu d'<> · z1en na 11:µ1J11aPJe 1 nag e zooa 
w~r~lltąw, n.o o~ tM5 P.r.2le.rw3. się tuli do mme i mówi: 11He• 
is.45 Wiadom. gosipl)di. 16.()!) Jaik się niuś1 chodźmy troch9 do sypia.I 
os.wilij& <Lz.ikie zwi.erzęta. - pog, 16.15 ki'' 
Z m-eg.o ~óchka-pldni. !US M.i6t.rz • -
ws.~~~- ta.l~ll-IG ..:... riu-~celiwe - To my r<>.zkładamy Jianap11 ' 
fol.ietcm. 17.00 Ko.n.ceń l'OZ4'yw'k. 17,50 jeste~my w sypialnym pokoju. 
Grur.:z;k.a -- pog, .is.oo Pll"ogram i;i.a tu· OdWl'Oł.tlle, w nocy nain ,r ... 
ta-o. 18.0§ Melodie 1: ~merrk. fil.mów t..~ T • ~ 
rew. 18.50 P0;~du!k1 akt. 19.00 Au· rQw ~.sem gor,co. ? 1a w;Łe
dY'cja &tr.rekdca. 19,40 P.oga<łma dy mówię: „Rózia, SYP'Jalk• fiza 
sport. •19,50

1 ~iadoui. ~port. 20.QOl\Vlą ba przewietrzr,ć. Może wejdżie 

2ona Rudolfa Valent"no 
przrbrla da C"echot;nka. 

stą.wy międzynarodow~j, wiiął 
wcz;oraj udział w szeregu \lrO
czystości, zioI"gahi?;owanych oa 
jego cze~ć. 

WJeczorem król opugcił Pa· 
ryż p;ocls.giem specjaLnym, te· 
gnany na dworcu przez pr2ed· 
stawiciela prezydenta Lebruna, 
premiera Chnutepms'a, mini
stra Delbosa, ambasadora Bel• 
gii w PMytu ł ~ereg innych do 
stojników. 

i;a~ ,mel<>d}i .Robert.a Stolz"!" et.4~ my do salonu •. . 
Po~ć mpwr..ono.: „WJJklle>!O I P'd11 I k:i.-d ł t.:..: ·.1-
W.andy". 22.00 Repifal fort.epian. 2·2.35 my s 14 amy ÓŻM1, słaiu.~ 
GeQll'lges BizeJŁ: fo:!gmen~y ~e suity my na kanapie i jesteśmy w A 
„Piękn-e ~~wczę z Perth'', 2.2.50 - lon1e„, 
23.00 Ostatnią wia.d• dzleo. wieczom. p • • F' 
Pneg!.ą.d pra$y i K<i!l\lu.nik.at meteor. rzez parę m1es1ęcy pan lłl 

Wczoraj przyjechała do Cie
cqocinka z wizytą do swej ciot 
ki, właścicielki jednego z pen
sjonatów, Joan Ackier, pierw
sza żona .zmarłego przed kilku 
laty znakomitego aktora filmo
wego, Rudolfa Valentino. 

Joain Ackier jest obecnie 
skromną statystką w jednej z 
wytwór.ni filmowych w Holly
iWcod i zarabia zaledwie około 
500 zł. miesięcznie. . 

W roku 1929 posiadała 011a 3 
mtiJfony dolarów, gdyt 2:mMły 
mąż jej był w tym czasie u 
szczytu swej kariery i zarabiał 
krociowe sumy. 

Jako &.z.ezegół charakterysty
czny zaznaezyć należy, iż dru· 
ga żona Valentino, Natasza 
Rambowa, odziedziczyła po 
swym mężu spadek w wrsoko
ści... 1 dolara. 

Na naalej wokandzie ••• 

W STARYM PIECU· 
czrli: „utaionr temperament• 

(A. E.) NieQpisany ścisk pa
n(>Wal w tramwaju linii „9". O 
zdobyciu miejsca mowy nie by· 
lo i pani Herminia Szczyrkowa 
pogodziła się z myślą jazdy na 
stojąco. 

Siedzący obok pan Zygmunt 
Szymajlo, jegomość już mocno 
szpakowaty, spoglądał ze wsp6ł 
czuciem na stojącą niewiastę i 
w pewnej chwili rzekł: 

- Musi panią pedały bolą? 
Tyle czas pani stoisz? 

- li tam - wzruszyła ramio 
nami pani Hermini.a. - Dojadę 
jakoś. 

- Może pani klapniesz ździe 
belko? 

- Kiedy nie mam· ~dzie. 
- A u mnie na kolanach. 
- Jeszcze czego! - obraziła 

st? pani H erminia. Byle meżczy 
inie na kolana będę włazić. 

- Daj że nrrni spokój! -
mruknął pobłażliwie pan ZyJ!· 
munt. - Przecież starszy czlo• 
wiek jestem, mortus, pani sza· 
nowna. pod sercoroem wzf!,lę
llem. Dawni.ej to bylem chłop, 

że klękajd.e narody,· ale feta to 
możesz pani tza mnie przez żad 
nego niebezpieczeństwa siedzieć 
ponieważ że dla starego takie 
rzeczy, to frajer. 

Pani Herminia dala się prze· 
konać i usiadła. Wygodnie je; 
snać było, gdyż blogi uśmiech 
ukazał się na jej twarzy: nato· 
miast pan Zygmunt poczql cięż 
ko wzdychać i wiercić się nie· 
spokojnie. Sapał, mocno czemś 
wzruszony, i wreszcie rzekl: 

- Już lepiej, żebyś pani wsta 
la. Nie jestem taki stary, ;ak 
myśl alem. 

Ale zmęczona pani Herminia 
nie chciała się zastosować 'do 
życzenia pana Zygmunta. Wy
wołało to żywą sprzeczkę, pod
czas której pan Zy~munf obra· 
zil sw6j słodki ciężar pewnym 
nieladnym słowem. 
Słowo to było brzemienne w 

skutki. Zaprowadziło bowiem 
pana Zy~munfa przed oblicz<! 
sądu, który skazał óliar•? wlas· 
neJ!o temr;eram~nfu na dziesięć 
złotych grzywny, 

WARSZAW A n (Mokotów). kee za~hwycał się swoim nabyt 
13.00 Słyin& wi:rwoz.i w rą>erht.arze kiem, a.t pewnego dnia przestał 

kameralnym. 14.00 Pa.rę infoaiznacji i o nim mówić i w ogóle spoch• 
P.r~r11,rn ~ jut.ro. 14.06 Konc:>el'l roz:· i ł N ~--: • h 
rywk. 15.00 Pog.adwka ald. 15.10 ży· murn a · a pyklJ..Lle zna1omy~. 

Zgromadzona przed dwor
cem publiczność urządziła kró
lowi serdeczną owację. 

cie kul•tura-tne stolicy. 15.15 KoMerl „Jak łam kanapka • łożko? , 
solis.t~w. 16.00 - 22.00 Pruirw.a. 22.00 odpowiadał ponuro: 
Wiadoot. gpa.rl. .22.os M~z'Ylk11. ld&a. - Tandeta cholera -J •• 
23.00 „Od N<>nn-da clio )Jiehmia eizyii ' • ł'~ 
o poezji ironicznej" - s'Zlkioe literacki. krew. Porąbałem na kawałki. 
23.15 - 24.oo Muzyika taneczna. A stało się to tak. Po póhoc1 

------------------------ nym pożyciu mał.żeóskim ~ F iszkes pewnego dnia zastał to 
W CZTERY OCZY 
lntumne rozmowr Jk~~ z Czpteln~ka"11 

,, Musi brc dobrz 
PP. FELI Z NISKIEJ I STENI Z 

DOBREJ, Listy Pań znalazły od
dźwięk w postaci również listów, któ 
re są do odebrania w naszej Redak· 
cji, 

oP6r r-Odzfców. Nie mieli zroradeała 
dla mef miłości i szczęśaia. W wynt. 
ku ciątłych awantur musiałam op„. 
śeić eł.Om, Przyjechałun do Wll!'Wł· 
wy, gdzie teraz pracuję mól uk-Oeba· 
ny, Niestety, jestem bez pracy, Mie· 
szkam u .znajomych. Jadam z ukocha 
nym. Ale on też mało zarabia, ma 
biednych rodziców i chorą matkę. 
Tak mnie boli, gdy uufę, te tyję :a 
pieniędzy, które są potrzebne na le
karstwo dla jego matki. 

Jego rodzice też się na nle.fo gnle· 
wają z tego powodu. Ja bn li• Die 
dziwię. Przykro mi, że zabieram -
młmowoU i - to, co bn się raczej 
należy. Nieraz chcWam Ili• Jdć. Był 
straszaie zły, gdy odmawiałam. 

nę w łóżku ze swym wspólni· 
ki em. 

- R6ział Co to jett? - spy 
tał złama1Dy. 

- To twoja ka.napa - łóżkol 
- rozpłakała się Rózia. - Tao 
deta, psiakrew! 

- Co było71 
- Jak tyś wyszedł, to chcla 

łam zrobić kanapę i zamkn~ć 
łóżko. Coś się zepsuło i nie mo 
głam.„ Więc jak oo przyszedł 
mnłe wstyd było, że łóżko nieza 
sł.aine i musiałam udawać, że je 
stem chora i położyć się do łóż 
ka„. I trzeba trafu. że jego td 
rozbolała głowa, też się poczuł 
źle i też się położył.„ 

- Podła! 
- Co chcesz o'de mnłe? Poco 

kupujesz takie tandetne meble? 
Napoleon Sqdeft. 

P. JANKOWI Z Młł.EJ. Miły Pa
nie, lekarz miał słuszność. To nic 
groźnego, choć rzecz, 0e2ywiście, 
przykra. I to nawet nie choroba, lecz 
raczej pewien uraz duchowy, Proszę 
mnie dobrze zrozumieć. Po jednym, 
czy drugim niepowodzemu, spowodo
wanym raczej młodością l nłedoświad 
czeniem Pańskim, już Pan przystępu· 
I• do rzeczy ze strachem i obawą, że 
by to się nie powtórzyło, I dlatego 
właśnie „.powtarza się. Niech Pan o
trząśnie się z tego zwątpienia, niech 
Pu sobie powles „Musi byó dobrze", 
niech Pau nie myśli wwe o tym. te 
może być ile. a przekona się Pu, ze 
prędzej czy później osiągnie Pan po
żądany skutek. Niech mi Pan da znać, 
jak Panu dalej idzie., a jeszcze się n&• 

Czy po.wimiam dopus.7.CUĆ, by tak 
cierpiał pn;eze mnie? Ale w takim ra ...,.••t::ii™liml!l'*Wll!lii!li·• •••Ell'l't!J!
zie co czynić? Umrzeć? Tak młodo? a - ..,., 'mfa.ł'W 
Przecież tylu młodych się kocha i zy 
je, Dlaą.zegóz więc ja nie miała, b~ 
też żyć i ka<:hać mego chłopczyka? 
Co robić? Do domu ju nigdy nie wró radzimy, jak Panu dopomóc. 

P. ,,FATMJE". List jest już w re- cę. 
dakcfi i .czeka tylko kolejki, aby za· Całą moją ro&inę młenawidziłam. 
stać wydrukowany. · · I Wolę śmieTć, niż powrót do domu. 

P. H. Niech Pani kledy zatrzyma Wolę śmierć, nit tozłąkę z mym uko
tego śliczuego Marianka z ul. Pcmni- chruiym. Wolę śmierć, niż dłuższe pa
kowej i powie mu o tym wszystkim. , smo udręki. Ale i~nak ba.rdzo bym 
Innej rady .nie ma. chciała żyć. Jak? 

P. HANECZKA. żali nam się: ' Nie ma innej rady, Jak tylko us.il
„Mam 19 lat, ale już dużo przeżyłam. nie starać się o pasadę. Nasza Ad· 
Od kilku lat przyjaźnię się z chłop- minisiracja może Pa.ni :.łużyć bezpła· 
cem. Kochamy się. Czasem sfę gnie- łovm ogłoszeniem. W każdym razie 
wamy, ale za to pogodnnie się bywa miłość ku uh0<:han~mu powtnna zro
tym słodsze, dzić w Pani tyle siły woli, by Pani nie 

, Jest rzecz zuaczme ~orsza. ,Wielki poddawała się zlYDJ myślom. 

Konsul polski 
w Ab sinii 

Opuścił Warszawę, udaj e 
się do Abisynii na placówkę < f 
plomatyczną Jerzy Giżycki, 
znany autor dzieł podróżni· 
czych, m. in. książki p. t. „Czar 
ni i Biali". 

P. Gi.życki mianowany z<i. 
stał konsulem honorowym R. 
P. w Addis - Abebie i podle
gać będzie konsulatowi gene· 
ralnemu w Rzym.ie, 

. . 
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Str. S.. „ 

napad na urzednlczke w sródmieśc·u Wrbuch w pradlawnt 
BIALOGRóD. W poblitu wio 

ski Stragari ąastąpił wybuch \( 
prochowni. Szkody wyrządzou.; 
przez eksplozję Sil bardzo anacc 
ne. Ucierpiały liczne okoliczn• 
wioski. Liczba ofiar dotychczaa 
nie jest wiadoma. 

Łupem rabusiów padło 80.870 zł. czekami 
~~raJ o ~odz. 97-f.ej lokato więksłl\ ilość plomb ołowia• 1 ra Grawermana jako podejrza· zakwestionowabyml czek:ami. 

ny doiw przy ul. Wareckiej 9 nycb przeznaczonych do plom• ną o pośredni udział w na- Zaznaczyć nalety, te Grabow· 
ualarmowani zostali krzykami bowaoia worków z wkrem. pad.me. Rabu&ie nie zdołaLi pod ska dość często wpłacała i pod Krwawe starda 

polityczne kobiety, która została napad• ląd z P.K.O. gotówki r.e ztabo· 11osiła większe aumy z P.K.O. o 
nłęla w celu rabunkowym. Na Po dokonaniu zuchwał~go na wanych czeków, gdyż Grawer· etym niewątpl·iwie rabusie by-
klatc• schodow~i II piętra na padu i rabu.nku sprawcy, tanim mao niezwłocznie zawiadomił li dobrze poinformowani. 
idllcll .z III piętra, z biura ko. Grabowska wsżczęła alarm, naj centralę P.K.O. a nlezaletnie 
mi90we'o domu handlu cukrem apokojniej wyszti. Niezwłoct· od tego przy okienkUi gdzie od· 
Izraela Grawermana. urzęd.ni· nie po tuchwałym bapadzie &a bywa &i• składa.nile ~ków, 
cikę, 26-letnią Irenę - Janinę wiad-omioo.o policję X komis. stali wywiadowcy, celem uję· 
Grabowek, (maj. Bie·lawa im. oraz urząd 'ledczy. Wkrótce cia, w ratie przybycia óS&by :t 

ST. DENIS. Po zebrattłu ~ 
ganizowanym przez francuskie 

Ofiarę tiapadu opatr:ył le· stroonictwo ludowe doszło do 
karz prywatny, po czym zosta· starcia ze zwolennikami „F"roa 
ła prz2wieżiona autem dyr. Gra tu Ludowe~". 
werntana do domu". I Kilka osób zOśtało rannycll 

Jeziorna), napadło znt~nacka przybyli asp. Stołkiewicz oraz 

~;!t>!:!~óf~py!ed::rz~~~~:~ ~~:;!~tk~~~epod1d:i1d!zczs~;~: r1·nał tra1ed1·1· z przed· C1CIJ·.~ert flll·e· ku 
11 itowę, wskutek cze~o napad łowemu badaniu Grabowską. 
nięta zootała oszołomiona. Tym SądzĄ; a: p.odacelfo rysopisu, 

cwem drug( napastnik wyrwał policja j·est jut ha tropie spraw g„.8 szkleletr ludzk·ie na aran:ru 10JsYra.•zesk1·e1 
tecakę, zawierając~ 3 czeki na ców bapadu, Jednocze~nie • "• n. • 
PKO. na sumę 30.870 zł. oraz przewieziono do urzędu ~led- Na ftanlcy polsko • czeskiej, stronie ctesklej. tnaleziODO Szkielety mogły Je!e~ w łJ!9 

czego pra~ownicę domową biu w mie;sc{)wości Brustury S>o dwa ludzkie szkielety - nię~· tnłejscu (leśny gąszcz) o.koło 2$ -----=----------------------1--------- czyzny i kobiety. Szkielet mę· lat. P.onioeważ policja ciesk& 

łlezw kłe sku ki · operacJi mózgu 
Gos1od1ni utalentowanq 1;1eratka 

Ptzeił dwoma laty "doktór Pen et ości. ne wył(\czttłe ~ ·gospo'clarstwem i 
field, dyrektor instytutu neuro- Operacja odbyła się w nasŁę· wychowaniem dzieci. Obecnie 
logicznego w Montrealu (Ka· pujący spoi;db: Doktór Wilder pani Mariorie zac;zęła pracować 
nada), przeprowadził opera~ję Penfield dokonał rniejscowe~.l na niwie literackiej i intereso
m6zgu na osobie swojej si-ostry ,nieczulenia, otworzył czaszhą wać się sprawami kobiet. Piisa
Marior:e, k!óra wzbudziła wie!- i usunął chorą · część móziu ła wspaniałe ksiątki, w których 
kie iainteresow.anie w całym Podczas operacji, która trwała przedstawiała życie, kłopoty i 
iwiecle lekarskim. ~zesć godzin, pani Ma.riorie b7· za:interes.owa.nia amerykańskiej 

Czterdziestoletn;a siostra eh!· ja zupełnie przytomna. Wie'u kobiety. Była czynnym człon
rurga miała narośl na przedniej $pectalist6w asysto.wali pn!' kiem organiza~yj kobiecych i w 
c1ętd mózgu, na tak zwanym jedyne! w swoim rodzaju opera- rółnych miastach kanadyjskkh 
"pra1 ie czołowym". Już straco· "ii Obecnie czekano z wiel~4 wygłaszała odczyty na ttmat 
no wszelki\ nadzieję, aby ją mo· r.iecietplłwo~cit\ na wynik teg~ niezbędne! reformy prawa IIlał
tna 1'yło utrzymać przy tyciu. niezwykłego zabiegu chirurgicz· :ieńskiego. 
JeJytil\ możliwością uratowania nego. . Tylko ~arstka wtajemniczo-
chorej było usunięcie tej częsc~ Po dwóch tniesiącacli pant nych wiedziała. ie powatnej li-
tl1~:i.gu. Mańorie opuściła stpital i wró- tetat~e ł dzielnej bojowniczce 

Dotychczas jeszcze nie fest ciła tdrowa d-o domu. Ku wiei· praw kobiecych brakuje części 
1hedane jakie czynności wyko- ldemu zdumieniu doktora Pen· mózgu i te przt?d kilkoma mie
nuje „płat czołowy". Na ogó' ·· cl da pani Mariorie całkowicie słĄcami obawiano się~ .t~ wsku· 
ruypuszćza tńę, ze tu mieki :ię zmieniła. Przed operaeją tek operacji będzie aies.pełna 
r.ę „ośrodek osobowości", tem krą~ zainteresowali &ioo;ty chi· rozumu. . , 
peramentu i ducha przedsiębio:-· rurga tworzyły sprawy zwi2l~•- Po dw6c1i latach na~le pani 

--------------·· --------- Mariore dostał.a patalliu mózgu i w kr6tkim czasie zakończvla Nie Lrad ftl•J• CUdZJICh torebe· t. tycie. Obecnie doktór Penfield 
H A zamierza opisać dokładnie nie· 
1.g „m porz•dnaa .... ~ ia zwykłą tę opera<:ię. która prze· 
li „,._ 11 l1iii UU 111 obratiła jego siostę ! przecięt· 

ski był w butach z cholewami, nie zdołała rozwiązać zagaclkł, 
na szyi wisiał na sznurku złoty zawiadomiono o odkryciu ceft• 
woreczek z napisem nKleszo· tralę służby śledczej w Yl/u
wlcz Gieotgi fabrykant Kolors• szawie. . , 
war". Według wazelkie~o ptawdo

W woreczku były arebrne ko podobieństwa szkielety te naft' 
rony austriackie z czasów mo· żą do jakiejś samobójczej pary, 
narchii, obok ldal rewolwer hę która w tym mie}scu odebrała 
benkowy l strzelba myśliwska. robie życie, ~dyby bowiem bvł 
Wuystko to było pokryte rdZI\· . to mord rabunkowy, nie małe 
Na plecach szkieletów znajdo--1 zionoby dzisiaj tam wymienia. 
wały się dote pi•r,clo.nki ~ nych wyżej przedmiotów 1 ker 
brylantami. aztowności. 

Nieudana ucieczki chorei 
z oddziała wenerrczneaa 

z kaplicy szpitala •w. tua· I nierkę 1 przeprowadziła aa ~"' 
rza (Smolna 3) odbywał się o• 1 :wilonu na odziale wenery~ 
negdaj pogrzeb jednej z cho· 

1 
nym, gdzle wspomniana chora 

rych, która zmarla w tym azpi· przebywa. Jak się okazało.i 
talu. Podczas wynoszenia łrum · ktoś ze znajomych dostarczył 
ny .ze zwłoka~i, kilka kuracju· ł' ej kostium, w którym ..,,.,,. zmy„ 
szek zauważyło w grupie o· iwszy czujno~ć słutby - usił()<I 
sóh, tworzĄcych kondukt po· wała skorzystać z okaz}.i1 aby 
grzebowy, jedn~ z przebywe,ill· uciec ze szpitala. 

cych na kuracji w tym szpila- ---------•--• 
lu kobiet, która, ubrana w strój CZYTAJCIE 
spacerowy, usiłowała wraz z 

tłumem wyjść za karawanem zuc1·e kob·1ece 
ulicę. Na wszcięty alarm, słut li 
ba szpitalna, która równie! po· 

!uchla Zyiberman (Francisz· prted tym torebkę, kt6r2\ ZW?"Ó- nej kobiety w geniusza. 
~~m~~~~~q~~~~ce.~~~ęp~~--~-~----------------~--~~--~----
Zamenhofa. Przed domem nr. Hej.ant i rabusda wziął pod swo- N• d M h • • a · • 

znała chorą, zatrtymała ucieki· Cena 20 gr 

22 podszedł do niej nieznany o- ją opiekę. z czeg-0 ten był bar· lezgo na u• a · I ·· eJ mąz 
pryszek i wyrwawszy z ręki to- dzo kontent1 bo właśnie jut le- ~ 
rebk, 1 pieniędzmi rzucił się do dwo dyszał od razów zadawa· 
ucieczki. Kobieta wszczęła nych mu przez tłum. d e p· oturbowanł przez tragarzy 
!cr.cvk i przechodme pogonili ra- Tym niefortunnym rabusiem 8f O Z . 
butia. okazał !dę At.on Cylrynbaum Adam Mucha i fe~o małfon• wietrza wyz:iew~mi kuchenny· I państwa Much6w nie posze4D 
Ujęli iO i przede iWazystlWn (Pawia 71)- ka Antonina (Solna 18) nie lu· mi. Komi8ja sanitarna me zna· im na zdrowie, bowiem trag&-
~dme obili, odebrawszy mu bieji\_tyć w z~odzie z sąsiada· lazła podstaw do wytoczenia rze stanęli w obronie napasto-

mi. Kłótnie trwały prawie co· kucharkom 1pra.wy. wanej kobiety i tak Muchów 

Ml·eu ftl·earste sumian'e dziennie. Dochochiło do ta- Wczoraj państwo· Muchowie pobili, że Pogotowie Ratunko-
nii ~ ~.!eh skandalów, jak sprowadza napadli na sąsiadkę swoją He· we zabrało ich do szpitalL 

LA zltldl 51·e •••K· l•nll nie przex Muchów komis.li sani lenę Teleinan i p~bili ją. Rzecz Była to, r2:ecz oczywista, ze• 
UU llVI 18 tarnej prieciwko wszystkm ku r~egrała się w Halach Mirow· msta 1:byt gwał~o.wna i ordy-

Był Jut iwit. gdy patrol poli· 1 Jana Jastrzęb~wskiego. charkom z całej kamienicy, ne skich. Ale tym ra.zem wvstęp narna, to też pohcJa aporzłldzl"' 
cyjny wracał s.zosą raszyńską Tobamość Jastrzębow&lciego komo z powodu zatruwani.a po I . ła protokół. 
na posterunek w Raszynie. Po· została polwier~ona, nato- I t 
licjanci spotkali dw6ch osobni· miast w rzekomym Michalskim E e k t r y c z n g a n g s r z y 
k6w, którzy skręcili raptem w rozpo:z.nano detertera wojsko· - . · 
bok i ruszyli cwałem w pole. weg·o Zygmunta Praskiego, %re 

Nie ulegało wą.tpliwo4cl, te ma sztil obaf byli znakomitojoiarni teroryzOW&lf zakłady pr"emySłOWe i' nieczyste aumienia. złodziejskimi. Przy tym Ja~rzę 6"" 

Policjanci pobiegli i;a wmł. a bowski r6wniet ultry.wał siłę 
wldz"c• to ftiunajomi umknfl, przed służb~ wojskową. Osadto Dzięki przypadko.wi wykryto r6w. Jed11e~ z czfonk6w ban• nik po dokonanej operacJ(. 
!1all kilka atrzał6w. To n.iezna· no ich w więzieniu, skąd po od· w Stanach Zjednoczonych A. P. dy złapano na gorĄcym uczy.n· Poza tym znaleziono prz:y nlm 
1owych stropiło i ptzyatanęli, byciu kary, jak!l wyznaczy im bandę gangsterów, która specja· ku i dzięki temu dokładnie usta lis tę klubów i hoteli, w których 
pozwalając się odprowadzić na Sl\d, będ14 odesłani cło tandar• Hzowała się w dziedzinie elek· łono wyrafinowanY. „system" regularnie pracował. Na razie 
posterunek. Jeden podał się za merii wojskowej. tryczno~ci l pt2:yttoOłiła Edison pracy bandy. jeszcze nie ujęto pozostałych 
Józefa. Michalskiego, drugi za Company straty do miliona dola Przestępcy s1łll zmuszali więk członków bandy, ale wskutek 

sm· Ir r bune w pociągu 
szych odbior<:6w prądu, aby po· tego, że w tym jedynym wypad„ 
zwalali „kontc-olować" iwoje ku tlektrownia była posikodo
lictniki. „Rewizja" ta ·odbywala wana na 5000 dolarów, motna 
sie w niezwykle pro~ty sposób: z łatwością obliczyć jak wielkie 
11Konlroler" zrvwał plomby i są straty. 
wslrazówkę licznikl przesuwał Gangsterzy iawi~alł umo~ 
do tyłu. W ten sposób „oszczę- z .,kontrolowanymi" takładamL 
dzano" kilkaset kilowat•godzin 1 ,0szczędność" była obliczana 

I\ilężczyzna ezy kobieta? 
I '.amanlta wsl T ołociki w !' ka otworzyła błyska'W!iczme 
owfocie so-kólskim, Marla drzwi wagonu i wyskoczyła w 

Jenk była w Warszawfo. Wczo biegu z: pociągu. W torebce by
:aj wracała do swe~o domu. Po ło 60 złotych i złoty .zegarek 
·~!ą~ był jut we Włochach, ~dy warto-ści 500 złotych. 
stedz~ca obok łtlna pasażerka Poszkodowana wszc:i;ęła &· 
?Or'Wała ~ ła.wki letącą torebkę larm ł pociĄgnęła za hamulec. 
Marii Dtnk, i .tanim ta s-ię zo- Por:n1, r~ę n tr.r.- mt! ł. n ' ~ „fo. 
tlentowała ~ ayJąacii., zł4dzĄ.eJ· ddejka była jW; daleko i abie· 

gła i łupem. A moze t.o nife była prądu, a w wypadku, w którym wedłu~ oficjalnej taryfy ł gang• 
kobieta tylk-0 przebrany za ko· wykryt<> ap.rawcę, wskatówka s1.erzy olrzymywali pofowę „u· 
bietę :tłodziej, bowiem złodziej- była ptzeaunięta o całe tysiąc oszczędzonej" sumy jako hono-. 
ka sprawiła się tak zwinnie, no kilowat-godz.in„ W kieszeniach rarimn za swoją czynno~ć. W: 
i ten skok ż pociiuiu w biegu - „elektrotechnika" ~naleziono danym więc wypadku ucierpiała 
wcale to nie wy~lĄda na umie-1 znaczni\ ilcść plom, które były wyłącznie elektrownia, a włd„ 
jętno~ć kobiecą. Policja wszc.zę- doskonale podrobiMe i służyły ciciele różnych zakładów ko
ła poszukiwa.o.ia. - do tego, aby je z.ało.2yć Da licz· r7.y~tali tylko na czysto1 oszcz• 

dzaj\c przy: tym znaczne IWDJ.:• 
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Musisz ._mnie kochacl •• 
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1Wzru111L•Jlfce .„źl• I ·• ... 11oścl da~ 
(. czv•v z ·_,~du · ~o- ęrv•t•1'r•i „.· 

. . 
Z '3ijeamiczrdi powll<l6w hrabi.a Tudtziewiez musiał , po

lubić niemił'\ ll!Obie po4obno bog~ Kluę Demski\. Chciał 
j~ zo9t.ać jej mętem tylkn . z n.uwy, co młodl\ małżookę 
doprowadinlo do tli.lńeito wzbur.telWa Tuctz.iewi·cz był bowiem 
zakochuiy w mednej dziewozy!Dlie, Ha.nce Czernówme., która 
zdradę ukooha.n.eito w~la mocno .:o SH< 1 i powzięła pewne 
plany. W tym celu zawarła pr.zyijaff z przyijacielem TudllJi.ewi
cza, Antonim Notylskim. 
Do tych myśli ułonił a hl pn}'IP8Cłlkowo na.potbfta Sybila 
Gojek, t>OOa.i\ca się 1111. wrótkę 

Dem os.cy ~i.li hrabi~o Tud.Dewioza dla pooej~.zanycli 
celów, l?dyż hrabia me wiedział, że w ,f.,mexyce żyje je.fe> oj
c~c. który ucłekł z Polaki pNJed wI>elll Laty w diość niezwy
kłych wanwb.eh. J.-.1 br-1.d DemaWch - Tomasz, czuwał 
w Ameryce &ad 1tary9 hr~ wmawiiajJlc w nieJ!ó, te sy-n je
fo 11lie żyje. 
, Ale Dembs.kii i jełf'O ei osia Klara ~elcl.w.ali skuł.ków mał
.łetistwa, ale„. Jlde !iloiło Mih być. Spre:wa ta aprowa_dzila do 
Pol:.ld Toma.sn. . 
- · ObrcJ.rwaj braeoita poet&oowiłi wymu~ aa ~e . ws.16łty
cie z pr.zyjacielena wr6tki Gojikowej, panem An.bonlim. . 

PeWllle4 ll!O-cy Tucłdew1czowi uda.to s.ię diMbać komipro• 
miit~ilł"e t• dokumenty i e.palić ie. Udał się za= d.O Nottl
ddefo c pro-śb" by uWwił mu p()l'IOZUmieni~ z Ha.nik!l. , · 
' Teg• ea111ep 4.aia Kl11ira ~owadf;iła w czyn dawno 
uknuty ;plm: parwała Hu.kę pny pomocy eiwege szofera i osa
.Gziła i Il w j aki-eje ~eiJ.unee. • . ' 

Pomala te twarze odruu: jedną przecież tnała, 
-tak dobrze, jak twarz matki, jak kogoś jedynego i , 
najibliżsżego w życiu - to była tiwuz hrabiego Tu- · 
dziewicza I · 

Widziała 'jej bl.aUość, je~o oczy gorejące i za
ciśnięte usta. 

Drugą twarz widziała nie często, ale wryła się w 
jej pamięć do końca tycia: to była pmecież kobieta, 
która odebrała jej ukochanego! Klara Dem.skal . 

H.ainka na m~enie zacisnęła oczy i otw<iczyła 
Je spowroitem, SĄdząc, że u:lega jakiejś niezwykłej ha- . 
Jucynacjt „Zjawy" jednak nie zmkały, były nadal 
wyra.żmie widoczne w świetle lampy. · · _ 1 

Dziewczyna podbiegła do okna, chwyciła rękami 
.za kratyi połł-ząsnęła nimi i zawołała: 

- Otwórzcie mil Uwolnijcie mnie! 
Umilkła nagle, widząc po obu słirooach .Tudzie

. wlcza,· ukrytych w cieniu· dwóch drabów. Odr~a 
światła padała ·na icli twane ponure i gr~e . . W 
jednym z nich poznała szofera tajemniczego samo
chodu, przy którym się zi:ialazła, kiedy jej Wl'~Z<><;tJ.O 
rze'komy list od hrabiego. Drugiego nie znała Żupeł-
nie. ( 

1 

- Co to wszyati[o ma.czy? - ICrzylinęła Klar.a • . 
- Dlaczego mnie tu więzicie?! Pukie mnie! : 

Twarz Klary Demekiej wykrzywił uśmiech. 
- Tu b~zie dobrze memu mężowi I - p<>wie

Cłziała, a kaide jej słowo wyraźnie wpadało w uszy 
Hanki. - Uważajcie na niest<>f Najmniejszy ruch, a 
wiecie jut co macie robić I Można się już bawić l 

. Spojrzała na męża i mówiła wolno, jaikby. od
ważając każde słowo, jakby każdym dźwiękie~ za
dawała z sadystyczną lubością cios w jego serce: 

- Napatrzysz się teraz! Pnyjrzysz się, jak two
ja kochanka jest niezmiernie interesująca w uścis
kach innych mężczyzn„. To będzie nawet bardzo za
bawne. Będziemy się pll'zyglądali obydwoje!.. Weso
łej z.alba.wy, Celusiul 

- Potworze! - jęknął Tudzewicz. 
. - Tyś był potworem dfa mnie! - syknęła Kla
ra. - Pomęcz się i ty! Za wszystko, oo wycierpiałam 
przez ciebie! .. 

· --:- Odpowiesz pl"Zed są'dem ludzkim i Boskimi 
- Ludzkiego się nie boję, a Boski? To już po 

śmierci I 
Hainka słuchała tef rozmowy skam.ieiniała., . 
- M,iłych widoków! - kiwnęła Klara ręką hra-

1 hi emu. 
- Klairol - zawołał. - Ty tego nie zroibiszf 
~ Dlaczego? Jeśli masz z.ami.ac odwieść mnie 

od rtlych planów czczymi obietnicami, to już za. póź_
no I Trzeba było wcześniej okazać mi trochę pr,zy
chyfoości. Byłabym dzięki'tobie uczciwą kobietą! Te
raz nie będę i nie chcę ni~ być! Teraz chcę być taką, 
żeby o Klarze hrabinie Tudziewiczowej pisali książ
ki, jak o najgorszych potworach dwudziestegą wieku! 
I będą pisa.HI Twoje nazwisko przejdzie do historii w 
szczególnej chwale!.. Ty przecież dbasz o sławę swe
go nazwiska? Będzie sławne? ZapeWniam cię! No, 

· chł~I Pamiętajcie, co kazałam! · . 
- Klaro! - zawołał jeszcze raz .TudZ'iewicz; 

aile K'lara odeszła. -
·Hanka, trzyma·jąc się rękami lir.at, nie porusza

ła się jeszcze. Ciało jej ogarnął jakiś straszliwy bez
wład. Ze sław, które słyszała, domyśliła !;ię już wszy
stkiego. Nie wierzyła jeszcze: to, czego się domyśla
ła, '!Y'dało jej się nad miarę ludzką potworne. 

Za drzwiami rósł gwar męskich głosów. DObie
. gały jej uszu jakieś okrzyki, jakieś słowa, których 
nie rozumiała. , 1 

Szeroko otwartymi oczami wpatrzyła się w bla
' tu\ śmiertelnie twar,z Tudziewicza. 

W pewnej chwili zrobił ruch, jakby miał zamiar' 
po(lbiec do okna, uderzyć w nie pięściami. Dwie 
wielkie ręce z obu stron złapały J!o za ramiona, wy
kręciły je do tyłu. Ból wykrzywił usta hrabiego. 

- Hanko! Haokol - jęknął. - Wybacz! 'ło 
wszystko cierpisz przeze mnie I 

- Wit, rafoj ! - odoowiedziała. 
Na~le usłyszała za sobą kzaisk gwałtownie otwie

ranych drzwi. Obejrzała się szybko i chwyciła żela-
zo, ktfue położyła na ławce koło siebie. · 

W obramieniu drzwi tłoczyła się gTc::nada męż. 
czym. Na przed~ie stał ~zło~iek z blizną ~a twarzy, 

1 

obok niego widruały twarze, 1akby umyślrue dobrane 
według albumu najstraszliwszych przestęp~ów i de· 
generatów: niskie czoła, ponU!t'o spogląda1ące~ po. 
de łba błyszczące ocz~, rozpł~szc~one n?sy„. . 

Jeden przez drug1e~o pa-1irzyh w mą w m1lcze. 
niu. 

. Ale to mHczenie nie trwało długo. . 
- Faj.no! - mruknął ktoś ~ groma~)'.· .. 
- Ja pierwszy! - rozległ Slę głos 1 1akis drab 

rozepchnął swych ·towarzyszy. . . . 
- Co się pchasz? - zawółał człowiek r. blizną. 
._ Ja jestem pierwszy i ja będę! · 
- Idź ty taki siaki! ~ M1:1znął przekleństwem 

plugawym przepychający się cka1b. · 
""'.'"" A czo? Tylko bez gira.ndy! Ja wasz szprowa. 

diziłeml Mnie się należy! 
- Mało z tego! Odwal -się i już!' 
- Co tam za awantura? - rozległ się głos Kia. 

ry za plecami gromady. ' 
- To nasza sprawa! _:_ odparł grubym głosem 

inny. · . 
- Wana? Ja was rozsądzę! P(l'zepUście mnie' 

..:.._ wołała Klua. 
_:_No? 
- Obejdzie się be.z. babskiego sądzenia. Sami 

wiemy! 
- Sami wiemy! -:- zawtórowali inni. 
Padły ordynarne dowcipy i bTudne słowa. 
- Zara~! Będ.ziiecie ciągnęli losy! - upierak 

się Kilara. 
- A po cholerę mnie jakieś losy? T-0talizator 

czy co 1 - sprzeczał się kłótiliwy drab . . 
- Zrobimy kartki z nurne(l'kami! Kio -jaki wy. 

ciągnie nume(l', musi się zgodzie, a ja dam mu łjl1 
dziesięciozłotówek na· pociechę, jaki ntimer wy~. 
nie. Jazda, chłopaki! Do ciągnienia!.. Zaraz napi6Zę 
kartki! _ 

. P~dwracali głowy, zainteresowani tym niezwy. 
kłym plugawym hazardem. . . 

- Losz szczęścia! Ja się żgadzam! 
- Nfoch będzie - przystał jego przeciwnik. 
Hanka obserwowała tę scenę z zamierającym 1 

lęku sercem. Przez mgnienie zjaiwiła się w niej Di· 

dzieja, że p<>między bandą dojdzie do sprzeczki, m~ 
że do bójki. Chciała w tym wid~i~ć dla siebie szat 

se ocalenia. 
Uciec? To było niemożliwe! 
A jednak! 

· W przystępie rozpaczy, w chwili, kie'dy cała ~ 
mada. skierowała uwagę na Klarę, która niewidzi! 
na dla Hanki wypisywała numery, mówiąc _głoil 
wśród powszechnego milczenia: jeden, dwa, trzy, Il 
do dziesięciu, Hanka przy ostait.niej cyfrze rzuciła Iii 
ku drzwiom, z podniesioną ręką, w której zaclsbli 
żelazo . 

Stul{ le-j kiroltów zwrócił uwagę stofącego 11 

drzwiach człowieka z blizną. 
- Czo to panieinika 1 Gniewa się na nasz? -

spytał, nadstawiając zręcmie rękę i szybko chwyii 
jąc Hankę w przegubie wmiesionej dłoni. 

- Zielazol - zauważył rzeczowo stojący obcl 
nie~ chudy, brudnv mężczyzna. - Skąd się to~ 
ło?„ Zabieź jej toi 

- Tylko szookojniel Szoolio.jnie! - uprze&a! 
szupiący się z Hanką człowiek z blizną. 

Da·fszy ciąg jutro. 
~· , I (# ,': :t"a • • ~ • • • 

N owe I a dm mnie prote~wał, jeśli mu Była już późna noc, gdy An
jeiszcze dziś wie~ór . pow.iem, tont i Anna zajęli miejsce w 
że zgadzam siz. Za.raz po tym taksówce. · . 

gdybym cię nie pokochała 1 

pierwszego wejrzenia. 

Mal•e·n"' SIWO dla reklamJ ~dziemy się. Jest to czy- - Odprowadzę panią do do-
• . sta formalność, panno Stone, mu, gdzie pani mieszka? - za-

interes, z które~o dochód po- pytał Antooi. 
Znów minął dsień i mów An nie się nieprzyjemnych, a cza- dzielimy na połowę. · - Moja gospodyni oświadczy 

na n~e znalazła zajęcia. Stwier- sem i szkodliwych skutków Nichols podał jej kontrakt i ła cWsdaj rano, że przed tym 
dziła ze smutkiem, że z sum)', nał'kozy. Na razie ~ zakoń- uśmiechnął się do niej. Anna zapłacić 50 dolarów, które je
Z- jaką przybyła do . Chicago, po czyłem moich doświadczeń. Za- zastanowiła się przez chwilę stem jej winna za komorne. 
pięć centów. W tej S!lJllej chwi- biorą mi one jes.zcze jakie~ przyjrzała się n~eznajomemu i Nfohols zmarszczył czoło. 
I.ii do bima pośrednictwa pracy dwa miesiące„. Ale na ten o- ' podpisała umowę. · - , Tyle pteniędzy nie mam 
ZO'Stał jej tytko jeden dolar i kres czasu n.ie mam, niestety, . * przy sobe. Dopiero jutro otrzy-
przylbył wysoki młodzieniec i, pieniędzy. Był to. straszny ślub. N~ pl~- mam czek na -tysiąc dolarów. 
zbliżywszy się do niej, za.pytał Posiadam dobre~ znajome· cu wyśctgowym na spec1a1nie A może pani chciałaby u mnłe 
czy nie eh-ce Z&Tobić pięćset d-0 go który jest s~em reklamy wzniesionym wspa.niałym po- prz'enooować? Będę spał w la
la.rów. Poradził mi w jaki sposób mam dium siedział urzędnik stanu borat-orium, a pani w pokoju. 

- Ocz:ywiiście - wykrzyk- w wiellcim domu towarowym. cywilnego, który miał udzielić Mam, tibestety tylko clwa poko 
nęła Anna, zryw.aj~ się z krze wybrn~ z tej .nieprzyjemnej sy ś!;.cbu. Dwie orkiestry grały na je. Czy pani się zga-dza 1 
sła . ...:_ Co mam uczynić? tuacji Otnymam' tysiąc dola- przemian, a Brown mówił do .Ąq,na ·zgodziła się. Była bo-

- Zostać moj.., toną. rów od jego przedsiębiorstwa, mi"kroEonu. · wiem śmiertelnie zmęc:f:ona i 
~n{l spojrzała na niego zdu gdy wezmę publiczny ślub. Od- Teraz . panna · młoda wcisnęła było jej .zupełnie obojętnie, 

miona, a po chwili. juz się zgo- będzie się to w t~ spos;ób, Ż4: n.a palec pierścionek z firmy gdzie uda się l1i!l spoczynek. 
dziła na tę niezwykłą propozy· Brown - tak nazywa się móJ Powell et Company, Broadway W godzinę po ud.an-in się ne 
cję. znajomy - b~~ · kemun.iko- i ofiarowała ma.łżoiikoWli pierw spo~~~ Anna mów opuściła 

- N~ się dektór An· wał, z jaki* przed&i~biorstwa szy legalny pocałunek-grzmia- łóżko. POTuszała się bMdzo o~ 
toni Niehol'S - przeistawił poclaodd a&sn odzież, kto nana ły głośnilci. - Przekon.ałem się stro.tnte, aby nie obudzić Anto 
się. ofiarow,..ł obrĄ<Zki, kw przy· prey tym, i:e doskonała pasta nieg<>1 który już mocno spał. 

- A ja Alma Stone. słał kwiaty i tak clalei„. Czy do warg .Maxwella rzieczywiś· Z szuflady wyjęła arkusz pa-
- A teraz wta-;.oimozę pa- pani rozumie? cie nii2 plami. Paziowie unieśli pieru i napisała: 

nią w szozellóły. - Reklama, - rozum.iem, - welolil wspwiałej sukni o·d Ja- - Koohany Antku! Nie bądź 
Jestem lekarzem i poświę- rzekła Anna. ·- Gd.ziie odbę-1 mesa i Johna Fawcettów, n~ DU}·ie zły, że z;µyłam piguł-

cam si~ naukowym · ba<l&n.i.om. dzie się ślub? szczęśliwy małfonek założył cy kę. Sądzę, że wynalażek wy
Przed rokiem zupełnie przypad - Na placu wyścig-0wym„. linder z firmy Christie. Młoda trzyma próbę i spełni wszystkie 
kowo znalazłem pt1epa.rat, kto- Czy pani zgadza się na fo 1 pa.ra skierowuje się w stronę pokła'cian2 w ·nim oczekiwania. 
ry na .24 ~odziiny UJSypLa do'!'ol_- - Namyślę się„. · samochodu marki Chrysler, któ Nie życzę sobie tego ze wzglę-
n- część or~animl.11. Sm 1est - Nie, to niemo·żliwe. $lub ry oS'1)czędza na benzynie, aby du na moją -<)sobę, a tylko dla 
\alk głęh.olci, że motna wówczas muSti odbyć się jutro. Wszystko udać się G.o nai;.:iopularnicjszej tweJ!o dobra. Nigdybym się .nie 
~okonać najcięższej operacjii. jest już przygotowane i dziesięć rcs ~ •m ;·ac 'i Hobby, itdzie odhę- 7:godziła :zostać broją żoną i o
DPś' Jltp.u_ ~!PUatowi unik· I pa.r się zgłosiło. Al~ Brown b~- d~ie &ię u<:zta wesefoa. degrać tę s~ra~~~ - k~e_d.!_ę, 

Drogi, jeśli doświadcz1eni.e il 
nie uda, pocałuj mnie .jecle.n it 
dyny raz. Nie masz pojęci~ jai 
za tym tęsknię. A więc życzę 
Ci wiele szczęścia., poniewai 
zawsze Cię będę kochać 

Twoja A.nm". 

* An.na powoli otwo·rzyła oczy 
Przy jej łóżku stało trzech sial 
szych panów. 

- Antonii, - szepnęła O. 
cho. ' 

Gdy pochylił się nad nią, za· 
uważyła jak był blady. 

- Obudziła się, - wykrzyk 
nął j.eden z nieznajomych. -
Doktorze Nichols, winszuję pa· 
nul Od jutra · będę korzysta! 
wyłącznie z pańskiego wynalaz 
ku. 

Dwaj inni oświadczyLi to sa· 
mo i ~zli. 

- Ach, Antku, jestem szczę 
śliwa że się uda.Jo,„ Co ro· 
bisz? - wykrzyknęła nagle. 
zauważywszy, że Nichols pod· 
palił zapałką jakiś papier. 

· - Spaliłem naszą umowę, p-0 
nieważ nie mam zamiaru wy· 
płacić ci · 500 dolarów, wzamian 
~ nie daję ci C'OŚ innego. 

-Co? 
- Stabie, - uśmiechnął się 

szczęśliwy, - ponieważ w cią· 
gu tych 24 godzin doszedłem 
do przekonania, że kocham ci, 
~nad wszystko. · 



.. 

Tania, zgodnie ze wska~kami Larynej udafa się do do
mu prokuratora, otmymała odeń zezwolenie na widzenie a; Ta
deuszem i w chwili gdy ten zamierzał ją wdą.gnąć do sypial
ni wymiera:yła mu diwa poHc.zki. 

W pierwszej chwili sama przestraszyła się swe
go czynu, stanęła sama jak wryta. 

Ale po chwili połapała się, że musi panować nad 
sobą: szybko więc wybiegła z pokoju, krzycząc tak 
głośno, by lokaj usłyszał: 

- Nie jestem prostytutką! 
- Co sobie pan uplanował, mnie ~abić tu do 

siebie i zgwałcić? 
- I to prokurator zdobywa się na tak podłe po

lńępowanie ! I to prokurator śmie w taki sposób po
stępować I 

Tania ma.lazła się w stołowym pokoju, skąd 
chciała wyjść na koirytarz, W tej samej chwili odez
wał się przy drzwiach ostry dzwonek. 

Lokaj zmieszał się. Sam nie wie, co ma teraz 
uczynić. 
· · · służy , już u pana prokuratora Clość dawno. Róż- · 
ne kobiety już tu bywały, ale pierwszy raz wydarza 
mu się, by jakaś kobieta wszczynała taką awanforę 
w sypialnym ... 

Sam nie wie, co ma teraz uczynić. Ja:k może. 
wpUścić teraz tę kobietę? 

- MHcz - zbliżył się do Tani - Milcz, czego 
tali W!l'zeszczysz? . 

- Otworzyć 'drzwi! - rozkazuje głośno Tania. 
A tymczasem dzwonek przy drzwiach odzywa 

się raz po raz. Lokaj staje zmieszany, nie wiedząc, 
co ma począć. A Tania krzyczy wciąż rozpaczliwym 
głosem: 

- Otworzyć "drzwi, i to natychmiast! 
- Niech pani zamilknie, na miłość Boslią ! 

błaga teraz lokaj. . 
Ale Tania nie ma zamiaru mitygować się. Kirzy

czy wciąż: 
- Czy to aom, <łok'ąCt zwabia się k'obiety, by je 

gwałcić? Czy. tu mieszka prokurator, czy też jaikiś 
aUons?„, 

- Afe na miłość Boską: niech pani ta.li nie 
wrzeszczy„. . . . 

- Będę 'krzyczeć, póki pan mi 'drzwi nie otworzy . . 
A tym czasem Antonow, po spoliczkowaniu go 

przez Tanię chwi•lę stał zmieszany, nie wiedząc sam,. 
co ma począć. 

Był jak gdyby sparaliżowany. Kilka chwil niP 

" mógł dojść do siebie. 
Gdy wres.zcie opanował się nieco, usłyszał, jak 

Tania. krzyczy, że to dom do którego ją zwabili, że 
prokurato.r jest ·alfonsem i tak dalej. 

Naw~ył w~ęc sobie piwa. Przesfraszył się sam 
sli.ainidalu. Wie ·o tym, że nie brak mu wrogów w śro
dowisku sędziów, którzy zechcą to wyokrzysta.ć i . do
niosą o tym jego przełożonym. Ta Polka ~pocznie 
Wrzeszczeć, wszyscy zbiegną się, a wtedy jego repu· 
tą.cja prokUTatora wiele na tym straci. 

Był przekonany, że ta Polka przybyła po to, by 
mu ulec. 

Cóż się na~le stałO? Czemu zaczęła tak wrzesz· 
ozeć? Czemu nagle spoliczkowała go ... 

·' A tu nagle dzwonią! Kto wie, któż to puka przy 
Clrzwiach? Może to Ar.kadi Wasiliewicz z żoną, może 
to sekretarz, który usłyszy te wrzaski... 

A do tego wręczył jej już to zezwolenie na wy-

jazd! Po prostu podstępem wydobyła od niego takie 
zezwolenie, by teraz go wystrychnąć na dudka! Co 
to za podłe istoty te Polki, takie podstępne, tak fał
szywe.„ 

Wbiegł do korytarza, uchwycił Tanię za ramię 
i krzyknął: 

- Niech paci natychmiast przestanie krzyczeć, . 
bo aresztuję panią z miejsca. 

- Ach, tak, więc pa:n jeszcze śmie mi grozić 
aresztowaniem - wydziera się Tan,-ia. - Jutro pan 
zostanie aresztowany za przekupstwo, za zwabianie 
do siebie do domu pod pretekstem urzędowym kobiet 
po to, by się nad nimi znęcać, po to, by je gwałcić ... 

- Milczeć - usiłuje prokurator zatkać jej usta 
'dłooią. 

- Wyrzucić ją? - zapytał cicho sługa. - Otwo 
rzyć 'drzwi? Już dzwooią od kilku minut, tylko nie 
wiedziałem, czy mam otworzyć ... 

A tymczasem ktoś dobija się coraz silniej tło 
drzwi. Jakaś pięść uderza w drzwi i ktoś woła: 

- Otworzyć, natychmiast proszę otwonyć! 
Sytuacja staje się rozpaczliwa. Prokurator An

·tonow jest blady, jak gdyby znajdował się nad prze
paścią, i sam nie wiedział, co ma począć. 

Z oczu je.go wyziera strach i zmieszanie. Nie 
wie sam, co ma teraz począć. Ta przeklęta Polka 
krzyczy bez przerwy, by jej natychmiast otworzyć 
drzwi, bo w przeciwnym wypadku zacznie się więcej 
awanturować, a tu nie może otworzyć, bo nie wie, 
kto jest tam za Cłrzwiami. . 

Do diabła, zaplątał się niepotrzebnie w awanturę 
i teraz nie wie, jak z niej wybrnąć. 

. - Czego stoisz, jak "dureń - syczał teraz, chcąc 
wyładowac swój gniew na swym woźnym. 

- Czy mam otw~zyć drzwi? - pyta zmiesza
ny woźny. 

- Co. d.r.zwi otworzyć?-. nie wie sam Antonow 
jakie wydać polecenie. - Kto tam? - pyta drzą-
cym głosem. L 

- Czy tu mieszka prokurator Antonow? - py· 
ta· jaikiś głos. 

- Tak, tu mieszka - odpowiada Antonow -
tylko teraz nie ma go w domu. 

Aole Tania usłyszała głosy za drzwiami i zrozu
miała, że to są nadesłani przez Larynę z.na jomi, to 
też krzyknęła: 

- Kłamie! 
- Niech pani milczy? - na wpół hłaga1nym 

głosem ódrzekł Antonow. 
· - Nie mam zamiair.u milczeć - krzyczy 'dalej 

Tania. - Nie będę milczeć! Nie 'mam ,zamiaru mil
czeć! Otworzyć drzwi! Prokuraw jest w domu! To 
nie prokurator, to uwodziciel ludzi! Ratujcie mnie! 
Zamknął· Jillllie tu i nie chce mnie stąd wypuścić, ten 
stary rozpmtnik I 

Antonow jest teraz tak zmieszany, że sam . nie 
wie, oo ma począć z tą krzykliwą Polką, która . tak 
wrzeszczy. 

- Milcz, parszywa Polko - krzyknął i wzniósł 
pięść, by ją uderzyć. . 

Ale w tej samej chwili spoliczkowała go Tania 
z ta!ką ma:cą, że rozległo się po całym mieszkaniu. 

. - Obo masz za przeklętą Laszkę! . 
- . Oho, diabeł nie kobieta - a•lbo to .jaika wa

ńatka ......... odzywa się stary lokaj, zupełnie jak moja 

• • I ~ ' „~:• 
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babka, niech jej ziemia lekką będzie ... Jak się kto 
do niej wtrącił, albo coś jej powiedział nie po jej 
myśli, natychmiast waHła w moirdę.„ Zawsze mówi
łem panu prokuratorowi, że lepiej się ożenić, aniżeli 
z takimi mieć do czynienia ... 

Tak myślał stary lokaj, a . jednak rzucił się na 
Tanię okładając ją razami. . 

Tania aż zajęczała z bólu i krzyknęła: 
· - Ratujcie ·ludzie, tu biją, biją mnie, ratujcie 

ludzie! 
Krzyk jej jest tak rozpaczliwy, że krew za.mar· 

ła w żyłach prokuratora. Boi się, że ta awantura 
skończy się dla niego źle. Przypomniał sobie nagle 
tę ormiankę, która tak młodo z jego wi.ny umarła: 

Nie może przecież opowiadać, że to jest prosty
tutka, bo nikt mu nie uwierzy, zresztą ma jego zez
·WOlenie w ręku, które może zawsze okazać. .

Ach, dał teraz swoim wrogom broń do ręki prze· 
ciw sobie. . 

W jaki sposób idoła wyjaŚinić wizytę tej kobie
ty u siebie? Co czyni żona katorżnika Orlińskiego u 
niego w domu? Prokurator przyjmuje przecież inte
resantów w urzędzie, a nie u siebie w domu! 

- Proszę pani, niech pani na chwilę pozwoli <ło 
tego pokoju ... - usiłuje podstępem zwabić do siebie 
Tanię. · · 

- Niech pan mi głowy nie zawraca oddzielnym 
pokojem. Wystarczy, że mi pan chciał sw<>ją sypial-
nię pokazać, tom się już nawidziała. · 

- Niech pani nie krzyczy, osła.boi raz powtarzam 
niech pani nie krzyczy, bo to się naprawdę tragicz
nie dla pani skończy ... - mówi srogim głosem cho
ciaż sam drży ze strachu. - Hej, T eodoTZe, wciąg
ni j. ją no do tamtego pokoju ... 

A gdy sługa usiłuje Tanię zawlec 'do innego po· 
koju - nie wiedząc co sam czyni otworzył Antonow 
drzwi. . 

Do pokoju weszło trzech mło'dzieilc6w a przez 
otwarte drzwi wejirzała stara sąsiadka i zapytała: 

- Panie prokuratorze, co się stało, kto tak 
krzyczy? . · 

• Widok tych trzech młOdzrieńców i tej swej ba-
by wyprowadził już zupełnie Antonowa z równowa
gi; ryiknął : 

- Kibiny mater idź, ty staro babo, nie zaglą
daj mi do obcego mieszkania! 

Nigdy jeszcze nie użył tak obelżywego słowa w 
stosunku do starszej od siebie lfobiety„ ale teraz był 
tak zmieszany, tak przestraszony·, że nie wiedział, co 
ma· począć. 

Staruszka .szybko ,uciekła scho'dami. T~raz zwr'6· 
cił się jeden z młodzieńców do Antonowa: 

__:. Czy mamy przyjemność z proktiratorem Att• 
· tońowym? 

- O co choozi? 
- Czy pan jest prokuratorem AJnitonowym? 
- Nie, nie jestem prok'll!'atorem. Nie ma ·gol 
Ąle w tej samej chwiH wyrwała się z rąk sługi 

Tania i krzyknęła: . 
- To jest on we własnej osobie, ten łajdak An· 

fonow. To mnie zwabił pód p-ret~'Kstem 'dania mi ze
zwolenia na widzenie się z moim mężem, a teraz kpi 
ze minie! Chciał minie zgwałcić! · · · 

(Dalszy ciąg jutroJ. 

BILL BA TROPI·E: GAftGSTERóW Ili W pułapce•' 

Sensacrinr film powieściowr z· żrcia podziemnego świata · Ame,1ki 
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I al tar tracił znaczenie Katastrofa kaleiow1 

BERLIN. Wczoraj przed pół• 
noc- na sitaku Berlłtt - Ha.tn• 
burg koło stacji Bu~chen (3 40-
c!ziny drogi od Berlina) poctĄ• 
pospieafoy zderzył się z loko
motywą ptowadzl!l,cą pusty po-
ciąg . podmiejski. Poza fokkhni 
obrazeniami szeref!u podr6:t· 
nych wypadek nie pociąitnął z& 
sobą powafoiefszych autęp$t'W'~ 

Wspaniały rozwój floty włoskiej i nlemleckleJ 
/~ ARYż, Prasa francuska z 

coraz większym zainteresowa
niem ~ledzi rozwój wydarzeń l 
układu sił w basenie Morza 
Sródziemnego. Wczoraj dwa 
wielkie dzienniki poświęcają 
artykuły wstępI112 tej sprawie. 

„Le Matin" analizuje dawną 
i obecną rolę Gibraltaru, wska 
zując, ze Gibraltar, który w u
biegłych stuleciach umiał się o
przeć atakom Napoleona i 
wojsk bisz.pańskich, a w czasie 
wojny ~wiatowej Niemcy nie 
odwatyły się nawet na niego 
uderzyć, obecnie wiele stracił 
na znaczeniu, nie tylko wsku
tek rozwoju artylerii, ale tak:te 
wskutek układu stosunków na 
przeciwległym wybrzdu afry
kańskim. 

Gibraltar, aczkolwiek naje
tony armatami i stanowiący 
wielką konstrukcję portów, re 
dut, kazamat i przejść podziem 
nych, jest dzisiaj po prostu o
toczony przez zagrafające mu 
pierścienie. 

rio Verietto" przypomina, ie w 
stoczni znajduje się r6wnocze• 
śnie drugi pancernik włoski te„ 
go samego typu 11Littorio". 

Po ukończeniu tych dwóch 
pancerników, które będą dale
ko prędzej g~towe, nl:t iiiajdu
j ące się obecnie w budowie 
dwa pancerniki francuskie 1',Ri 
chelieu" i „Jean Bart" flota 
włoska rozporządzać będtie 

dwoma pancernikami po 35 tys. 
ton wyporności oraz 4 pancer 
nikami :.modernizowanymi. 
podczas gdy łlota francuska 
posiada obetnie dwa pancerni 
ki typu „Dunkerque'' po 26 i 
poł tys. tot'l wypotności l trzy 
pancerniki zmodernizowane1 ·:z:e 
nim zostatu\ _ włączone do skła· 
du floty „Richelieu" i „Jean 
Bart". 

_Ktadz nłem1e1ki skazenr 
na 6 miesięcy w.ięzletda 

BERLIN. Przed s-dem nad- chownych katolickich ł · ewan
zwyczajnym w Monachium sta gelickich. 
nął jezuita ks. Maier pod n- W toku rozprawy k~. P,itier 
rzutem „publicznych wytlUtZeil tłutńaczył1 i! stoi Z dala od poli
przeciwko kierowniczym osobi lyki, a w swych wystiu>ientach 
stościom państwa oraz ich ~Ą- 'miał na o-ku tylko sp~awy reH· 
n:ąd:teniom". gi1 Sąd skazał ks. Maiera. na 

Akt oskarżenia urzuca m. 6 miesięcy więzienia. 
:nn ks .. Maierowi tak ostre poM W dwóch innych miei!>C'OWO· 
wiedzenie, lak nazwanie stano sc'.ach Niemiec ukaran1l arest· 
wiska Rzeszy wobec konkorda tern dwóch ksłę.ty za -wv~łn$ze 
~u „oszustwem· ze strorty pa.ii· tJie kazań, t,1znanych pr::ez wła 
stwa". Oskadony mow~ł rów• c!ze :Ila 1,sziitodliwe". 
aież jakoby o 'Współpraćy du~ 

Pota tym fiot. podwodna 
wło$kl rozwija się niesłycha· 
nie szybko i będzie liczyć w 
riajblits2rym cusiG e>koło 100 
iednostek najbardziej nowocn 
mych, tak te będzie górować 
:iad flotą podwod11~ łrancuską, 
~tt6ta b~d:de nusiadać wpraw
:łżie inote większy tonaż, ale 

Ks. Windło~u 
w· kat strof e 

będzie ustępować włoskiej, je- WIEDEŃ. Książe Wdndsom 
śH chodzi o warto~ć bojOWr\. z małżonką pr.:z:ybył wczoraj do 

Pr.typominaj-c, te Niemcy ie Sal:tburga. Przy wjeździe do 
;w~j strony pósiadać będą w miasta samochód księstwa zc:łe 
:iajbli~Hym c::tasie triy t. zw. rrył się z tramwajem, ~rzy 
;>ancemiki ;,kieszonkowe" o~ c~ chłodnica santoeh?du u!~ 
:·aż dwa pancerniki po 26 i pół gła Lekkiemu uszkodzeniiu. K~1ę 
: ys. ton publicysta wzywa wła stwo Windsoru nie doznali tad 
dz:e łrancuśkie do przyśpiesze- · nego szwa~ktL Dó Salzburga 
oia prać nad roibtidową i uno- w tych dniach przybył . szereg 
woete~nieni~m faneuskiej floty wybitnych członków a.rystokta 
wojennej. cii an~ielskiej. 

Olbr11mie inwestrcie w Addis-Ababie . 
RZYM. Agcn<:ja Stefani do- dzielnicy będą mieściły się "Un• 

1osi, iż plan rozbudowy Addis dy i biura administracji. 
W razie bombardowania Gi· 

braltaru przez artylerię nowo
czesną, forteca sama mogłaby 
się f eszcze utrzymać, ale nie K ·1 • • • • k• 
miałaby żadnego znaczenia, ja- omprom1 ilQi sz111ega n;em~ei lł!ID 
ko punkt oparcia dla okrętów 
wojennych swego 'kraju, ponie· 
waż iaden z tych okrętów nie 
mógłby się zbliżyć do portu w 

Abeby przewiduje stworzenl.e Wreszcie dzieln·ica t11byfo~a 
5 diielnić. Jedna % nich, handlo zajmie zachodnią część t11iaata. 
wa1 będzie znajdowała się w Będzie ona oddalońa od pózosta. 
centrom obecnej Addis Abeby. łych dzielnic miasta. Koszty W1 

Dzielnica włoska rezydcntyj- konania tego planu obliczane 
na będzie rozpośćierała sie w !ą na miliard lir6w. Będl\ W"I/• 
kforunku p6łnocnym. W pobli- bu~owane ~O:iągi i kanaJi„ 
żu d'W'ótca w południowej czę· zac;e oraz setki k1lometr~w no
ści miasta pows+aie dzielnica wych ulic. Roboty te maJĄ by6 

Gibraltarze. 
Jechtocze~nie „Le Petit Pari 

alen" omawiając spuszczenie 
na wodę nowego wielkiego 
pancernika włoskiego „Vitto• 

P ARYZ. W Chaumont aresz
~owano pod zarzutem szpiego
stwa na rzecz Niemiec niejakic!
go Jana Sellier. Był on jut raz 
aresztowany w r. 1934. 

Jego częste! podt6te do Nie
miec zwróciły uwagę władz woj 
skowy eh. 

ZwolnionQ go jednak w6w
~zu z powodu braku dowodów. 
Rewizja, dokonana obecnle w 
'llieszkaniu Sellier, foprowadzi· 
ta do wykryda licznych ~df ęć 
lotnk:zych granic francuskich z 
notatkaII)i, dokonanynił ręką a· 
resztowanego, liczne adresy 

przemysłowa. W apecjalnej Wykonane w ciągu 5 lat. 

Nowe sensacvine ares1towa1ia 

Z komitetu nieinterwendi 
wyższych oficerów lotnictwa PARYZ. Korespondent mo-, rb.lu finansów oskarżonych o 
'1iemieckiego oraz list konsula skiewski „Temps" dooo&i, że w „trockizm". • • 
·iiemieckiego w Brukseli. Charkowie aresztowany zóstał Prasa sowiecka przynoM. w · · 

Sellier przyznał si~, iż dostar kom~sarz finansów Ukrainy so· zwia,zku z tym aresztowamem~ 
~zył kapitanowi lotnictwa nie- wieckiej Rekis oraz je~o zastęp ze wicekomisarza Kosiora ł;!l· 
-nieckiego Altmeyerowi pewną\ ca KosiC>r, a także cały S(Zereg czyłv przyjazne stosunki z pa
' iczbę fotografij lotniciyc}t. wyższych urzędnii.k6w komisa- nią Piatakową, wdową po roz„ 

P ARYż. Komitet nieinter
wencji zbierze się prawdopo
dobnie w poniedziałek lub we 
wtorek. Nowy projekt brytyj· 
ski, który ostateczni.e opraco
wują obecnie eksperci, według 
Havasa. ma być ankietĄ, z ~t6-

rą rząd brytyjski ma się zwró
cić do wszystkńch zaintereso
wanych mocarstw, prosząc je o 
pisemne wypowiedZenita opinii 
co do w.szystkich punktów pla
nu brytyjskiego z_ dnia. 14 lip· 
ca. 

Wrbucb w m1ga1vnie llrochu 
strzelanym wfoekomisarzu cięt· 
kiego przemysłu rz~du central-
ne~o. . 
. Jednocześnie, jak donos 

Gen. Franco. zm·enia rzadl 
BIAł.OGRóD. Nocy wczoraj wano proch z rozładowanych 

·zej w miejscowośći Stragari pocisków. 
?Od Kragujevacem {centrum Zdaniem specjalist6w powo· 
;ugosłowiańskiego przemysł\! dem wybuchu był prawdopo
wojennego) wyleciał w powie• dobnie rozkład chemiczny te• 
~rze magaiyn prochu. go materiału. Wypadków śmier 

„Temps''. ,,czystka" dotknęła 
bardzo powatnie %Wiązek mło
dziety komunistycznej, które~ 
sekretar:ze Pankrajew, Kldftkmtt 
i żeleznyj zostali ~resztowani ;. 
ko „wrogowie ludu", 

BERLIN. Dzien'liki niemiec
kie zajmują się w dals„ym cift-

. J!u w1adomościami o projekto
wanym rzekomo ptte.& genera
b Franco utworzeniu or.w~go 
tabinetu na szeroki-t1 podsta
wie z udziałem wybtt"'~J! • polł 
·tyka katolickiego G.1 Rl)blesa 
i o pertraktacjach pt1>waJzo
nych podobno. w tej St>rawie z 
Londynem. 

Dzienniki niemieckie nłe aj 
mttil\ na razie wyraźnego stano 
wh:ka wobec tych projeklów. 
11?~ational Zt1!" · uzupełnia l~ 
wiadomości eogłoską o ' nad
zwyczajnej naradzie rótnych u
!rupowa6 politycznych hiszpań 
skiego obozu . narodoweio w 
Salamance. 

W Londynie Gil Robles wy
jaśnić ma przyszłe stanowisko 
rządu angielskiego wobec pto· 
jektów gen. Franco. Jak wia
domo, zaznacza „National Ztg" 
w ostatnich czasach stwierdzić 
mozna w angielskich kołach 
politycznych nastroje za uzna
niem rządu gen. Franco, gdyz 
w międzyczasie cotaz to słab
nl\ widoki na sukces Walencji. 

Przyobiecane podobno Ro
biesowi stanowisko iµin. spraw 
zagranicznych w rządzie gen. 
Franco zależy od powodzenia 
jego londyńskich rokowaó. 
Dziennik stwierdza, it wszelkie 
te pogłoski traktować należy z 
największą. rezerw-. 

Dotychczasowe dochodzenia telnvch nie było. Liczba ran• 
wykazały, ~o wybuch nastąpił nych nie jest dotvchczas usta• 
w magazynie, gdzie przechowy łona. 

o konsulat U.S.A. w Gdrni 
mmej5'%)'ch portach, nit Gdynia, 
która jest obecnie największym 
portem i najwatniejszą placów-

ką em1gracyjhą Bałtyku. 
W niosek ten będzie wysłany 

do polskiej rady mi„dzyorgani• 
za<:y'1tej, by opowiedziały . się 
ta nim wszystkfo polskie orga· 
nizacje w St.a.nach Zjednoczo
nych.. 

CIDCAGO. Na ostatnim po· 
siedzeniu zarządu Centralnego 
Zwil\zku Narodowego Polskiego 
postanowiono Z'Wr6cić się do 
pa.rlamentu stanu w Was.zyngto 
nie oraz do senatorów i posłów 
z wnioskiem utworzenia konsu
latu Stanów Zjednocz. w Gdy· 
ni. 

Pp. Calander i Kaeckenbeeck 
Wniosek umotywowany zo

stał tytn; że konsulaty amery
katiskie . istnieją. . w daleko 

W związku i wygaśnięciem wani przez p. ministra Spraw 
konwencji genewskiej prezy- Zagranicznych i p • Beclcow' . 
dent komisji mieszanej p. Calon obiadem. 

Nowe widmo wojny 
deł' i praes trybunału r~jem- W dniu 24 bm. pp. Caloqder 
c:i:ego p. Kaeckenbeeck przyhy· i Kaeckenbeeck wpisali Me cło 
li do W airszawy celem złożenia księgi audiencjonalnej na Zatn'" 
oficjalnych wb:yt poiegnalnych. ku i zostali przyjęci pr.zez p. 

W dniu 23 bm. zostali przyję- prezesa Rady Ministrów gen. 
ci przez p. ministra Spraw Za- Felicjana Sławoj • Składkow• 
~ranicznych J. Becka, tego! skiego. 

w Chlnarh Północnych 
TOKIO. Według agencji Do

me~ sytuacja w Chinach Półno 
cnych ponownie się pogorszyła 
1 powodu pozostawania nadai 
worsk chińskich na obs~arach, 
z których miały aię wycofać. 
Odmaszerował Jedynie z Peki· 
mi 210 pułk pod dowództwem 
płk. Sun - Czang • Po. Wojska 
chińskLe w Pekinie SĄ o jeden 
pułk liczl}iejszc, nit w chwil; 
wydarzenia się incydentu w Lv 
kucziao. 
Według otrzymanych informa 

cyf, główna kwatera 37-ej dy· 
wiz;i pozostaje nadal w Siyuan 
przy czym nie widać iadnycr
~rzy!1ytowań do wymarszu 7 

;_ ek:nu 25 aiualetnd brytą.d} 

gen. Czan~ - Lin~ - Yuana i Ut I woj,sk chińskich w. Pektnłe i Lu 
dywizji Lin · · Tsu - Czena. kucziao agencja Domei 'łóma-
Chińska 110 brygada w Pa- ery wpływami gen. Hśiu.ng • 

paoszau umacnia B'W'it poiycje. Pina zastęocy szefa chińskie 
Okopy są r6wn.iei budowane go sztabu ~eineralne~, który 
w Czang • Hain • Tł~. Dwa samolotem przybył z Nankinu 
pułki 32 dywizji pod dowódz· do Pekinu. 
twem Czao • Ten • Gyn wkro SZANGHAJ. Wedle donie· 
czyły efo Pekinu wbrew zawar- sieli ze tródeł japońskil;:h So~ 
tym układom. wiety przyrzekły Chinom w ra 

Ta sama agencja w depeszy zie działań wojennych z Japo· 
z Pekinu donosi, że 219 pułk nią,, pomoc 'W formie pr~yda· 
11..,ei dywizii odmawia wycofa· nia samolotów i floty woj~p· 
nia się ·z Lukucziao, zajmując nel. 
„ozycje na lewym brzegu neki Wedle tychze doniesień 10-
Yung • Ting. wiecki attathe wojskowy pr:zsy 

Opornt sta.ri.owisko rady po· rządzie chińskim Lepin wyje-
1itycznej prowincyj Czahar i chał do Moskwy celem J~t.łA• 
Hol>;Oi oru ~zostawanie nadal nizowania tej pomoc}/ 

dnia wieczorem byli podejmo- i 

Nowe atiki na f1onde madrwc~rlft 
BERLIN. W iS'Wi1tzku a pro·' mał Silę przed okopami wojek 

testem ambasadora francuskie· rtądowych. 
go przeciwko doniesieniom Walki trwają. . 
pra6y niemiecklej o rzekomej A VILA. Wolska tzlldowe 
wysyłce oddziałów francuskiej wszczęły wczorai nowy atak na 
Legii Cudzoziemskiej do Hisz• froncie niadryckim w kieruttku 
panii, >:e strony nłemieck\ej Chapin~ria, by odciązyć syiua.• 
1wrócono ambasadorowi uwa- cję WO)sk rządowych pod Bru 
~ę, na rozpows~echnianie nie• nete. 
prawdziwych wiadomo§ci, do· Nit.tarcie to ~stało wedhilf 
~yazą-:;ych Niemiec przez pra$ę komunika.tu powstańczego, od„ 
Eraneuskfl. parte. 

MADRYT. Według komuni- · 
katu wojsk rzE\dowych p01Wstań „Polonia - Jetozon.ska 117'" -

łw' · . 1! t k j \1''/eryst·kie dr! aly pr~QY tą oł>s:i.dmooe, cy f? 101e rozpoczę 1 A .l:I. na w! ęe t p ~7ykrok!!\ k>0mun~.ku •cmy, „ 
odcinku Brunele. Atak ieJi zała- • J){e:r.W &koir,zst.ać m. motemr. 
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Walk a o puch·ar Dav·sa 
Po P.ierwszym dniu stan meczu Anglia - Ameryka 1:1 

W WJmbledocie ro.zp·omęła 
się w sobotę rozgrywka finało
wa o puchair Davisa. W. Bryta
nda broni pucharu przed rwy
cięzcą finału międzys-tirefowe.go 
Ameryką. 

DrużYJię angielską twot"zą w 
singlach: Austii.n i I-fare, w dou 
blu' Tuokey i Wilde. 

W skład drużyny amerykań
skiej wchodzą: Budge i PaTker 
- Pajkowski w singlach zaś ~ 
doublu Budge i Mako. 

W sobotę rozegrane zostały 
dwa pierwsze single. Austin po 
konał Parken - Pajkowskie

. go.6:3, 6:2, 7:5, a Budge wygrał 
z Hare 15:13, 6:1, 6:2. 

W pieTWuzym meczu przewa
ga Austii:na nad Parkerem by
ła przez cały czas ocz;yw.ista i 
niewątpliwa. Pal'lker grał poni
żej klasy jaką wykazał w Wim 
bledooie iwalcząc z Crammem; 
dopier111 w ostatnim secie Par
ker grał nieoo lep~ej, ale wów
czas było zapóźno, ażeby od
r.obić błędy pierwszych dwóch 
setów. 
Następny me.cz między mi

strzem świata Budgem a mło
dym utalenfowanym tenisistą 
angielskim Hare miał niespo
dziewany pt"zebieg. Powszech
nie sądzono, że Budge pokoo.a 
An~ s!ładko i wątpliwym 
było czy Hare zd-0bę&ie cho
ciażiby gema. Tyn1czase'm gra.il\ 
cy lewą, ręką. Hare wykazał w 
pierwszym· secie taik ,wspa.n.iałą 
grę, że Bud~e nie mó~ł s>0bie zu 
petnie pcradizić. Gdy gra ze 
stanu 3:3, ,potym 4:4 doszła do 
8:8 napięcie na widowni doszło 
do ~enitu. Młodocianego gra
cz.a ·zas.ypvwano grzmotami o
klasków gdy raz po raz zdoby
wał gema nie pozwalając ame-

. rykaninowi wy~rać seta. Ogó-
łem. rozegr.a:p,o 28 gemów i Bud

·. · ' ge wygrał ·do-o.iero po całej go
: . dzinie bijąc. Hfi.rę 15:13. 
·' · Hare rwykazał znakomity ser 

vis, który często był tak osfry, 
że nawet Btidge nie byl w sfa
nie g.o odbić. Jednak po tym 

hohatersk1im wysiłku w pierw
szym seoie siły Anglika najwi
doczniej całkowicie wyczerpa
ły &ię i następnie dwa sety Bud 
ge wygll"ał bez wysałku 6:1, 6:2. 

Obecnie obie strony mają po 
jednym punkcie. W poniedzia
łek rozegrania wstanie gra po-

dwójna, w którym zwycięstwo gńego meczu jest pod makiem 
Ameryki wydaje się niewątpli- zapyta.ma, ale nie będzie on już 
wym. We wtorek odbędą się o- mógł zmienić rezultatu. Pow
statnie dwa single Budge - Au szechnie bowiem przewidywa· 
sil.n i Pa.rker - Hare. O ile wy ne jest zwycięstwo Ameryki i 
nik pierwszego meczu nie bu- puchar Dav·isa prawdopodobnie 
d.zi wątpliwości (zapewne zwy- powędruje z powrotem za oce
cięży Budge), o tyle :wynik dru. an. ...„ ...... „ ...... „ ... „ .................. „ ... „ ......... „„„„ 

Prz·ed bitwą wloślarzy 
Polski i Węgier na Dunaju 

Pólska reprezentacyjna a dru j nych ~dłuż brzegów Dunaju 
ży.na wioślarska przebywająca I klubach wioślarskich witała o
od kilku dni w Budapeszcie po wacyjnie przejeżdżający statek 
dejmowana jest bardzo serde- okrzykami i muzyką. 
cznie · przez Węgró:w. Węgier- W sobotę ekipa polska złoży
ski związek wioślarski wydał ła wieniec pod pomnikiem nie
wczoraj na cześć polskich goś- znanego żołnierza i zwiedziła 
ci w lokalu klubu wioślarskie- miasto autokarem. 
~o „Panonia" na wyspie Sw. Popołudniu Polacy byLi przy
Małgorzaty podwieczorek, na jęci przez prezydenta miasta Bu 
którym były reprezentowane dapesziu. 
n·ajwyższe władze spm-tu w-od- Niedzielne regaty wioślarskie 
neg.o na Węgrzech. Po pod'Wlie- odbyły się przy wysp.ie $w. 
czorku drużyna polska odbyła Małgorzaty. Zawodnicy polscy 
spacer statkiem reprezentacyj- znaidują się pod stałą seirdecz
nym 11Zofila". Publiczność znaj- ną opieką kołegów rwęgiersk.ich 
dująca się w Hcznych, roz!ia.- i. czują się doskonale. Powszech 

n, uwagę zwraca V erey, któ
remu Węgrzy wróżą pewne zwy 
cięstwo oraz ·cztery zawodnii.
czki warszawskiego klubu wio
ślarek, które są rewelacją za
pawiedzianych zawodów. Biegi 
keningowe naszych pań wyka
zały absolutną wyższość nad 
zawodniczkami węgierskimi za 
równo pod względem fizycz
nym jak i te.chnicznym. Węgier 
skie koła fachowe rokują im 
pewne zwycięstwo. Co do wy
ników meczu Polska - Węgry 
rw ogólnej punktacji spodziewa
ne jest zwycięsł:wo drużyny wę 
gierskie.j. 

, Mistrzostwa płJwaikie o Iski 
~ r1zuaaetr sie w Bielsku 

. W sohOt-. .w Bielsku r~J
częły się 15-te pływackie mi
strzo!!ltwa Polski pań i panó:w. 
Do startu stanęło ogółem 150 
zawodników, ·reprezentujących 
prawie wszystkie pływackie 
kluby poJskii.e. Najliczniej re
prezentowany jest okręg śląs
ki (78 zawodników), dalej War 
szawa, Poznań, Łódź, Kraków 
i Lwów. 

Po krótkiim przemó.wieniu wy 
głoszionym przez se.n. Wiiesne
ra w imieniu miast-a Bielska za
wody otworzył wiceprezes poł
slciego zwiąa:ku pływackiego 
Czyż. Następme odbyła się de
filada zaw-Odników, a po ode-

Poza tym wyr6tnić saleiy do- m:•k 1-y (EKS.) 1:20,2, 2) Ma
hry ctNlS Heidricha si.a. 100 me- chowski (Dąb) 1 :22,4, 3) Kowal 
tr6w stylem klasycznym 1 :19,3 ski {Cracovia) 1 :22,5. 
ocaz wynik Krotochwilówny w Sztafeta 4 X 100 m. pań: 1) 
stylu dowolnym na 100m. 1:17, AZS Warszawa 6:20,2, 2) Ha
oraz Dawidowiczówny (Hak<>- koah Bielsko 6:21,8, 3) Unia 
a·h Bielsko) w tej samej konku- Poznań 6:37. 
rencji 1 :17,5. Sztafeta 4 X 100 m. s-Ł_!lem 

Techniczne wyniki piet1Wsze- zmiennym panów: 1) EKS. 
go dnia zawodów przedstawia- 4:46,2, 2) Dąb, 3) A'll} ~arsza-
ją stt ę następująco: wa. 

400 mtr. stylem <łowolnym 1 Skoki z tcampollny pań: 1) 
klasa 1) P.i.etruczak (Cracovia) &.ozepańska (TPG.) 70 pkt. 
6:01, 2) Papees (Czarni Lwów) Startowała tylko jen zawod-
6:11,4, 3) Smoliński (Legia Wax niczka. . 
szawa) 6:11,4. Skoki z wieży panów1 1) 

graniu hymnu na.rodowego roz-Szeged „ G. W11Zdl 7: 1 poczęły się rozgrywki. 
W pierwszym dniu padł re-

400 mtr. stylem daw. o mi- Maerz (TPG) 105,60 pkt., 2) 
sk.zostwo Polski 1) KM"lńczek Jędrysik. Starlo!wało tylko 2-ch 
1-y (EKS. Katowice) 5:30,7, 2) zawodników. 
Szwarc (EKS.) 5:42,2, 3) Karli- W ogólnej punktacjł prowa• 
czek 2-gi (EKS.ł 5:46,9. dzi EKS. Katowi-ce ·111 pkt., 2) 

W sobotę odbył się w War- kord polski, uzyskany przez Bo 
szawie ńa boisku Polonii mecz lównę (EKS. Katowice) na dy
piłkarski pomiędzy budapesz- stansie 200 m. stylem klasycz
teńską drużyną Szeged i Gwiaz nym rw czasie 3:23,2. Pokonała 
dą. ZwycięźyLi bezapelacyjnie I ona niespodziewanie rek-0rdrzi
'Węgrzy w · stosunku 7:1 (6:0). stkę JaTkulisz - Niedobęcką. 

CUłĘ WYPIELĘGNU,7ANĄ. kĘCE DELIKATNE KRfM CZIROBZlfJ 0P'A«łiNIZNĘ Ct.JDOWNĄ DAJE B:OLOGICZNY 

100 mtr. sty em dowiolnym AZS Warszawa 71 pkt., 3) Dł\b 
pań o mistrzost;wo Polski: 1) 53, 4) TPG 48, 5) Hakoah Biel· 
Krotochwilówna (AZS. Warsza sko 42,6, 6) Unia Pomad 22, 
wa) 1:17, 2) Dawidowiczó-wna 7) Cracovm 14, 8) Poe<>ń 
(Hakoah Bielsko) 1:17,5, 3) Ba- Lwów 13. 
naszewska (Delfin ~&'&za.wa) 

l:;~ mk. stylem klasycznym CZYTAJCm 
panów 1-a klasa: 1) Woźnicki „śWIAT PRZYGOD" 
(PZL.) 1:27:6, 2) Gawliczek (E. 
K. S.) 1:29:4, 3) Madecki (W. 
K. S. Poznań) 1 :30,4. 

CENA 10 GR. 
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ZDUMIEWAJĄCY 
WYNALAZEK 
N O W E6 O 

PUDRU OO TWARZYI 
„6teryczny" puder ten 
Jest dziesięciokrotnie 

czeńszy 

llATlłRALRłE WYGLĄDAJĄCE 

pi~kno - nie sprawia 
111rażenic .m°'/uilląe'u• 

Puicr tca spreparowany jHt nowym, 
ndziwi.j,•y• aposolt-. jHt on tale 
lekki. że lltr:11mu}• 111 w IH'Wlnrzu. 
Oto HWJ "Eteryazny" Pulller T okaloa. 
P.- „. je1t niewidoczay aa twarz1. 
l'ł1e a111i wraiODla „maqulllar•'u", 
leea ..4efe aaturalae pi,kao, Nie 
uwiera s\anaiatycb n,atek, które 
4'rainill _pory, tworz11c WU'l'J' hab 
plam}" „Eterycsny" Pacłer TOłcaloa 
pnyle_ę• do skóry w d1f11 8-a ro• 
cbiL Kładaie oa bH U.atef, iwl„ .,„, akdne i połyskowi aoaa. Nie 
aalezy •i• lai wi,c•I ·~ oaęato f.Qo 
clrowa• Aal deaaea. oł wiatr ub 
poeeaie 1i, ałt 11p1ulll łwldej cery, 
ktcSr, puder ten nadaje. O.i11rnii d1ił 
jenne luc„uj,ce p~bo przea ,„ 
1te1owaaie .!t1ryc1aero" Pudra 
Tolieloa. W rasie aieaadowele1ua -
&wfeł pło11ięd1„ 

~ 1łoneczny dzień nal ·'· 
Jeziorem. Pols -~a- prowadz· 3:0 z Wiochami 

W drttfłm dniu meczu tenlloweio 15:3 rozstrznaJ4 Mia u swoj4 ko-
-· o il.char Srodkowej Europy -pomiędzy rzyić. 

100 mtr. stylem klas. o mi
st.mostwo Polski: 1) Hajduk 
(Dl\h) 1:19191 2) Rusin (EKS.) 
1 :21, 3) Kot 2-gi (Pogoń Lwów) 
1:22. 

Sukces DOiskiego kaia owca 
·po~ską i Włochami dokończono 'Potka W czwartym ucie Włosi poca4t
nłe Hebda - Palmieri, a ~tępme ro• kowo maję lekk11 przewagę i sdoby
&egrano dwie gry P.9dwójne, • . waj11 nawet. pr.owadzeni!• P<?lacy re: 

Spotkanie Hebda - Palmień . za- w.~lą . się trz~a kol~JDY,1111 ll•llUllńl 
ko6czyło. się zwycięstwem Hebdy, kt6 I JUZ do końca .eta me oddafę pro
ry_ ostatniego seta .wygrał 6:3, g!SruJ,.c wadzenia. 
·idecydowanie . nad przeciwnikiem. Nieslychaide zacięty byl decydują· 
Polak ·grał bezblędnie, bardzo rog'ular- ~ •. piąty. set. P.rzy stanie 3JO Włosi 
pie i panował prze.z · cały czas ud wyrównUJlł• Polacy poprawła14 na 4:3 
sytuacją. a nutitpnie na 5:4. Teraz do głosu 

W grze podwólnef para Spychała dochodzą Wł0$i, którzy wyró'Vn11ję. 
- Wermló!'k: ciesi odziewmie po- Wywiµuje się długa walka o prowa
konała parę Pahnień - Romanoni drenie i stnn mec.zu z 6:5 dla Polaków 
IH6, 3:6, 6:3, 10:8. W pierivszym secie dochodzi 6:6, a następnie do 7:7. Du
Włosl iralą o klasę lspief i wygrywa- iJm wysiłkiem udaje się. Włochom 
ją b.ez straty gema. 'W drugim secie poprawić na 8:7, ale ostatnie dwa ge. 
pafa polska stawia już pewien opór, a my zdobywają Polacy. 
do staa'u 3:3 11rowadzi nawet wyrów- Trzecie spotkanie pomiędzy parą 
nana walkę. Włosi wygrywaja jednak Tłoczyńalri - Hebda a parą Quinta
drugiego seta również bez większego nll~ - Bnssi zostało przerwa~e przy 
wysiłku. j stanie 8:6, 5:7, 11:9 clla Pclakow. 

Zupeha zmian.a sytu&cii następuje 

1 

Po drugim dnin Prfacy prcw :icl%ą „ trzecim secie. Pole.cy r~::c11r-Ji ~ię ~:O i mają wny!itkie sz:anae i;Wycię
i prowadząc bez pr~erwy 4:1, 4:21 5:2, stwa. 

200 m.tr. st. kbs.yc.znym pań 
1-a klasa: 1) Czuperska (AZS. 
Warszawa) 3:59,2, 2) Fankini 
(Dąb) 4:29. 

200 mtr~ stylem klas. pań o 
m.i.sitrzostwo Polslci: 1) Boló~a 
(EKS.) 3:23,2 (nowy rekord Pol
ski), 2) Niedobecka (Tł.) (TPG), 
3) Kudlińska (Unia Poznań) 
3:38,5. 

100 mtr. nawznak klasa 1-a: 
1) Wielicki (AZS. Poznań) 1 :30, 
2) Ancuta · (AZS. W.:1.rszawa) 
1 :32. 3) Matecki (WKS. Po
znc.ń) 1 :32,4. 

fOO mtr. naw;maik panów o 
miskzostwo PÓlski: 1) Kiarli-

na ie; Io ·1e Teqel 
W sobotę, jak już podaliśmy, 

rozpoczęły się na juiorze Te
gel pod B~linem międzynarodo 
we zawody kajakowe o mistrzo 
stwo trzeciego ~ręgu ·(Branden 
burskiego) niemieckiego zwi~
ku kajakoiwego. Pierwszy dzień 
zawodów przyniósł Polakom du 
ży sukce·s w postaci zwycię
stwa Sobieraja (Poznań) w je
dynkach. Sobieraj zajął pierw
sze miejsce mimo bardz·o silne: 
konkurencji w czasde 43 :45 sek. 
zdobywając tytuł mistrza Bran
denburg~i. Drugie miejsce u
jął Niemiec Schulz w czas.ie 
•P :49,5, trzeci7n był Brzak (Cze 
chosłowacja) 45:10. Dru!!i Po-

lak WiMt:ejeweki s.kl~11yfiko
;wał się na dalszym miejscu. 

W dwójkach polska osada za 
jęła piąte miejsce. 

Orgall!i.zac}a biegu była dos
konała. Loicznie zgromadzona 
Polonia odśpiewała chóralnie· 
hymn narodowy. Konsul gene
ralny R. P. Kruczkiewicz towa 
rzyszył zawodnihom na moto
rówce. 

Przedstawiciel lliemieckie.go 
zwi~zku hjekowe~o oświad· 
czył, że uważa Sobieraj:i za no
wą ltwfazdę, którą r.ie·vią'pH
wie może ~ię wysun;i_ó na jedno 
z czołowych miejsc w EuroDie. 
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Niewrażliwość Sprostowanie reflektorami. Znał widocznie Featłvale aalzbur1kłe. -df~ Jtl. 
drogę doskonale, gdyż nie zwal· 1klch raalo1łucbaczy. Dmp~ ~ 
niając tempa maszyny brał led• To1cul · 

Piękność skóry zależy za
równo od czynników wrodzo
nych i odziedziczonych, jak i 
od zdrowia samej skóry , zdro
wia całego organizmu, oraz od 
racjonalnej pielęgnacj i. 

Pielęgnacja ta polega na in
dywidualnie dobranych zabie
gach oraz na stosowaniu higie
nicznych środków kosmetycz
nych. 

Czasem daje się jednak zau
ważyć dziwne zjawisko, że ktoś 
przypłaca jednorazowe przy
pudrowanie twarzy, albo szyi, 
ci~żkiem zapaleniem skóry, któ
re nieraz prowadzi do szpecą
cych blizn i zgrubień. A co naj
dziwniejsze, że analiza użytego 
preparatu najczęśc iej nie wy
kazuje żadnych drażniących do
mieszek. 
Ażeby zrozumieć te osobli

we zjawisko należy sobie u
przytomnić, że istnieją ludzie 
nadwrażliwi w stosunku do pew
nych substancji, w zasadzie nie
szkodliwych, na które jednak 
ich specjalnie przeczulony or
ganizm reaguje w sposób nie
zwykły. 

Spotyka się nadwrażliwość na 
środki stosowane wewnętrznie, 
naprzykład na pokarmy jak ra
ki, ostry ser, mleko, jaja, po
ziomki i t. d. na leki jak chi
nina, aspiryna i t. d. a wresz
cie nadwrażliwość na środki 
zewnętrzne jak naprzykład siar
kę, rtęć i t. d. 
Nadwrażliwość . la może się 

wyrazić w postaci gorączki o
raz rzecz znamienna: wysypki 
na skórze. 

Jeżeli więc dany osobnik jest 
nadwrażliwy na środki chemicz
ne to zetknięcie się jego z pre
paratem kosmetycznym, zawie
rającym takie właśnie składni
ki, okaże w skutkach fatalne 
zjawisko. 
Również niezbitym faktem jest, 

że pewne rośliny jak np. pry
mula lub niewinna lawenda, a 
nawet łagodny rumianek, sto
sowany przy podrażnien iach skó 
ry, mogą dać przykre objawy 
nietylko na skórze, lecz także 
zatrucia natury ogólnej w po
staci bólów głowy o chaTakte
rze napadowym. Bóle takie u
ustępują natychmiast po usu
nięciu danego środka, który je 
spowodał. 
Są także osoby, których or

ganizm nie toleruje pewnych 
zapachów naprzykład perfum, 
kwiatów i t. d. U osób takich 
wystąpić mogą również bóle 
głowy i ogólne niedyspozycje, 
kończące się dopiero po od
rzuceniu zaP.achów, które wy· 
wołały te objawy. 

Na podstawie badań klinicz
nych, specjafista wiedeński prof. 
Halla stwierdza, że nadwrażli
wość na bodźce natury chemi
cznej jest naogół bardzo czę-

Ujęcie 
sprawców kradzieży 

W dniu 23 bm. na szkodę 

sto spotykana, wiele kobiet za
wdzięcza szpecące je plamy i 
zmarszczki na skórze wyłącznie 
preparatom kosmetycznym, nie
dostosowanym do właściwości 
ich organizmu. 

Dlatego też przeci wskazane 
jest, a nawet szkodliwe, stoso
wanie środków kosmetycznych 
według recept wyczytanych w 
prasie. Jeden bowiem i ten sam 
preparat może być dla jedne· 
go organizmt1 pożyteczny, zaś 
dla drugiego wręcz szkodliwy. 

Dr. med. Julia Świta~ska 

Uczelnie 
Zawodowe dr. med.J.Świtalskiej 

Radzimy zapisać się na: 
4-miesięczne Kursy Racjonal

nej Kósmetyki Masażu Leczni
czego, 

2· letnie Koedukacyjne Kursy 
dla Kształcenia Protetyków 
Dentystycznych, 

2-letnie Kursy Sanitarne dla 
Kształcenia Pomocniczego Per· 
sonelu Lekarskiego. 

Informacje i zapisy: W ar
sza wa, Aleje Ujazdowskie 37, 
tel. 8-92· 77. 

Ilość słuchaczy ograniczona. 

Kurs kucia koni 
Zarząd Miejski w Piotrkowie 

Tryb. podaje do wiadomości 
zainteresowanym czeladnikom 
kowalskim, ' że w związku z u
ruchomieniem w ro. Łodzi 3-mie
sięcznego kursu cywilnego ku
cia koni dla 16 osób, że po
dania o przyjęcie na kurs na
leży kierować do Urzędu Wo
jewódzkiego, Wydział Rolnic
twa i Reform Rolnych, Inspek
tor Weterynarii - przez Sta
rostwo. 

Na kurs kucia koni mogą być 
przyjęte osoby, które: 

ukończyły conajmniej 19 lat 
życia, umieją czy tać i pisać, 
złożyły wymagany w prawie 
przemysłowym egzamin na cze
ladnika kowalskiego. 

Do podań o przyjęcie nale
ży dołączyć: 
świadectwo urodzenia, świa

dectwo zdrowia, świadectwo 
egzaminu na czeladnika kowal
skiego, własnoręcznie napisany 
życiorys. 

Kurs kucia koni - bezpłat
ny~ Kandydaci będą skoszaro
wani, wyżywienie otrzymują 
~ezpłatne. Kandydadaci winni 
posiadać fartuch skórzany i o 
ile możności narzędzia do pod
kuwania (młotek, widłak, nóż 
angielski, rozkuwac7, obcęgi 
do kucia i tarnik}. 

T errnin ostatetzny (nieprze
kr~czalny) składania podań do 
dnia 25 sierpnia 1937 r. 

O przyjęciu na kurs i o dniu 
w którym mają stawić się kan
dydaci na kurs będą powiado
mione Starostwa w swoim cza
sie. Kurs prawdopodobnie roz
pocznie się 15-go października 
b.r. Zarząd Miejski 

w m. Piotrkowie Tryb. 

W związku z notatką podpi
saną przez Stanisława Piechllrę, 
a zamieszczoną w numerze 200 
Gzasopisma „Dziennik Piotrkow 
ski" z dnia 23 lipca 1937 r. 
pod tytułem „Niebywały spo
sób unieszkodliwiania świad· 
ków przez adwokata Wincen· 
tego Szafnickiego w Piotrko
wie" stwierdzam, że : 

1) nieprawdą jest jakobym 
nie służył w wojsku, natomiast 
prawdą jest, iż w czasie in
wazji bolszewickiej w 1920 od
byłem służbę ochotniczą w Woj
sku Polskim w czasie od dnia 
7 lipca 1920 r. do 2 listopada 
1920 r. w 2 Pułku Piechoty Le
gjonów, a następnie zostałem 
bezterminowo urlopowany, ja
ko niepoborowy w wieku lat 
17. Okoliczności te stwierdza 
moja książeczka wojskowa. 

2) nieprawdą jest jakobym 
robił ze Stanisława Piechury 
wariata w czasie przesłuchiwa ... 
nia go przez Sąd Grodzki w 
Piotrkowie w sprawie z oskar
żenia Bronisława Kalwarego. 
Natomiast prawdą jest, że w 
czasie przesłuchiwania Stanis
ław Piechura w dniu 23 czerw· 
ca 1937 roku zeznał do proto
kułu sądowego, że był nerwo
wowo chory, oraz, że był ba
dany psychiatrycznie przez le
karza w czasie swego pobytu 
w więzieniu. 

Piotrków, dnia 23 lipca 1937 
roku. 

P. S. Otrzymane powyższe 
sprostowanie lojalnie zamiesz
czamy dając zawsze wyraz na
szej dobrej woli w przekona
niu, że i druga strona sprostu
je fałszywe wiadomości druko· 
wane w „Robotniku" i zaprze
stanie na terenie sądowym ak
cj szkodzącej naszemu wydaw
nictwu. 

wo dostrzegalnym ruchem kie- Skromna jest szata . zewnętrz. 
rownicy najbardziej nawet ostre _na prospektu salzburskich fe. 
zakręty. Tuż koło niego sie· stivali bez propagandowyc~ 
działa młoda kobieta, oczy jed- przymiotników, bez auperllty. 
nak nie zachwycały się niesa- wó~'. Wy~tarczy natomi~stspo~ 
mowitym wprost widokiemkgro- rzec na pierwszą stronicę za. 
źnych szczelin skalnych, u azu- wierającą suche zestawieni~pro. 
jąc się co chwila w potokach • b k 
świateł reflektorów :..... · 1ecz z gramow, Y prze onać się, it -

festival salzburski przynosi·kwb 
pewnym żalem i jakby skruchą tesecję wielowiekowej kultury 
spoczywały na chmurnej twa- europejskiej, najwspanialsze o. 
rzy towarzysza. woce ducha i genfosza ludzkie. 

Kilkakrotnie usta jej porusza- go. Pomiędzy wykonawcamifl. 
ły się w bolesnym skurczu wre- guruje m. in. świetna o~kiestri 
szcie wydarła się z nich żałos- Wiedeńskiej Filharmonii, jako 
na skarga: dyrya·enci: -największych z wlp(j 

- Powiedz Janku czemu się czesnych Arturo ,Toscanin~ i~ 
gniewasz, od samej Marsylii się dyny w swoim rodzaju Bruno 
do mnie nie odezwałeś. Walter, świetny Hans Knappert. 

Kierowca niecierpliwie dot- sbusch ·i inni wielkiej miary ar. 
knął ekscelatora i maszyna sko- tyści, jako reżyserzy: słtiaJ 
czyła wprzód w gwałtownym Max Reinhardt, reżyser opay 
susie ocierając się prawie błot- wiedeńskiej Lothar Walle~ . 
nikiem o betonową barierę od- i t. d. Sławne siły śpiew11:1 
graniczającą szosę od kilkuna- wielkich oper światowych p~ 
stometrowej przepaści. rzekły swój udział. . 

- Dlaczego, dlaczego-syk- W repertuarze prtygotowa. · 
nął hamując gniew - dlaczego nym na festivalu widzimy nie. 
właściwie kazałaś wmontować śmiertelne dzieła wielkich mi. 
ten odbiornik radiowy w ma- strzów, utwory symłonicme ·, . 
szynę, wiesz przecież doskona- · w s 
l 

scemczne agnera, tra~ 
e że radia nie cierpię i nie Mo~art~, Beethov~na, Vir~ 
znoszę. · t 

- Chciałam ci Janku zrobić go 1 · p. 
niespodziankę, nie wiedziałam, · Polskie Radjo pragnąc uq; 
że -aż tak nie lubisz m11zyki - liwić swym słuchaczom bruli . 
usprawiedliwiała się kobieta, a udziału w tym największymi~ · 
w oczach jej pokazały się du· c,ie kulturalnej Europy, · tranlli 
ie łzy. tuje z Salzburra trzy kon~ , 

- Należało wpakować w ma- i j~~ną operę: dn. JO.VII ą'p 
dz1n1e 19.05 Mozar~ „Clai 

szynę fortepian, orkiestrę, har- dziejski · Flet" pod dyr~: T•, 
rnonię, jazzband-wogóle wszy- niniego, dnia 8.Vlll'koncedt 
st kie instrumenty, jakie w Mar· tworów Mozarta'· pod '.dyr. „.,_ 
.;ylii dostać można. Z radiem niałego interpretatóta dzieł· · 
byłby to wspaniały komplet - zartowskicb Brun·o Walterlj 
~ybuchnął. kierowca. Ko?i~ta 23.Vlll „Serenady" 'orkiest._ 
~te od;.~w1ad~ła, lecz po sw1e· pc>d dyr. B. Paumgar~~r& 
zych l~J pohc~kach ~oczęły 29NIII koncert ~twotów 
sp.ły.wac łzy, k~orych mimo za: zarta i Bramsa pod dyr. TOICł 
c~smętych powiek powstrzymac niniego. . · j 

Zd • me mogła. Nagle maszyna zgrzy . . . erzen1e tnęła przeraźliwie hamulcami i · ~lef\~s~ym Wl~C WJC~ZCW 
chłopca z taksówką stanęła tak gwałtownie, że pa· ~torY:rą ro.zpocz~re .Polskie IW 

D · 23 b d 23 sażerka głową uderzyła o przed- J_O transmJl)C bę(łz1e merai 
ma m. o go z. na t C d · · k' l t• Ił. i 

l Al 3 M · p· t k · 1 nią szybę Kobieta otwarła sze zar a „ zaro z1e1s 1 e \Wo 
u . . :d. ł tk .w k io Ń owi~ roko oczy poczym .przetarła i; 38.Vll o rodzinie tf.OS). Dit 
ŁprDzeie8z02z4a6 af so"s' ądl kr: rje.l: kilkakrotnie lecz ku zdumieniu ła teg~ najba!dziei ap~łli611dt 

. . szo er o ee 1 o . • ao tworcy wsród kom--:.. 
zef zam w Piotrkowie przy swemu. nie mogła zobaczyc to- 0

6 . k .. ł"'A~I~ 
· ' C ł ht · r w - wy onane w na ul Słowackiecro Nr 53 który warzysza. zarna p ac a erem- . d . . dl . h , . 

· "' · ' · · k ł · lk w1-= meJszym a me mu• 
najechał na Konoweckiego Wło- nosc1 za ry a mety o maszynę . S I b i ·~ 
dzimierza lat 12 zam w Piotr- lecz i wszystko wokół. - Co w 8 z urru, dustahnowlądzDIJ„1• 

1 
• • • ł J k ł szy wyraz · c a u = kowie przy ul Słowackieio się sta o an u-zapyta a trwo- S 1 b k ó k . 

N 3, k · d. ł 1 kk. h żliwie al urg t ry w onr 
r. , tory ozna e ic ·. spaaób łączy starą tradych1 • 

obrażeń cielesnych. :- Swiatła zgasły - odprał dobą dzisiejszą; pic;kno • 
krotko, poczym wy!zedłs~y z stylówej architektury z ćiWii 
masz~ny począł cos mampu- ną przyrodą, świetną · politjti 
lowac po::J ~aską tnotoru. ~ra- ną prŻeszłość i bogactwo z lf 
cow~ł ~osy.c ~ługo, _lecz mu~o liczną proatotl\ i bliskością• 
~ys1łko~ sw1atła J?-•e zapaliły tury jest miejscem pred tjlt 

/\a fa/i radiorvej 

32-gi kilometr 
nowela się. Z~1echt;c?nY. siadł zno~~ wan' m dla r d >'.I 

przy k1erowm~y ~łagodnym 1uz czysrości. ~;~~je· 08i~1i~: g 
głosem przernow1ł do towarzy- · t b · · · di.i:.. 
szki: - Mamy jeszcze trzy ki· J_es yna~mnteJ . ~rzyt;>~ a1111 

lometry de:> naj~li~szej stacji ::eJł naa n;!ia~dM~::~:e•.J; 
benzynowej, gdzie Jest mecha- · · · d h · - . kl 
nik, który światło przyprowa- Je s.icu ze uc Jego muzy ł 
dzi do porządku. Znam drogę nosi .si~ w atm~sferze ter~ pał~ 
doskonale, więc jeśli się Irenko alpe1s~1ero. m1as~a austr1acWf 

· b · · d · k go; Nic więc dz1wnero, ie• 
me oisz pOJa ę, P? ciem u. - festivalu aalzburakie z1·e~s 
Z tobą Janku bac się - zawo- · · d ł · ł · 
łała z wyrźutem. _ Mam zre· .tur~sc~ .· os owme z ca. ero iw1u1 

Fuksa Abrama, zam. w Piotr- ~~~~~~~~~~~~~ 

Duża ośrniocylindrowa maszy
na mknęła prawie bez sztneru 
po idealnie równej wyasfalto
wanej szosie biegnącej wzdłuż 
skalistego południowego wy
brzeża francuskiego. Noc była 
bezksiężycowa, lecz duże re
flektory maszyny jaskrawemi 
snopami świateł wrzynały się 
w ciemność, ślizgając się po 
groźnych wysiekach skalnych 
między którymi wiła się droga, 
to kładły się miękko na lśnią
cym asfalcie; biegnąc niestru
dzenie przed maszyną - jak 

sztą kieszonkową larnpkC(, po- · ~a, ze bilety ws~ępu, mimo swycl 
wieszę ją na chłodnicy i jakoś d ardzo wysokich cen, wypnt. 
przecież do stacji dociągnie- ż ane są '.1a p~ł . doku z k~) 
my - rzucił już teraz wesoło. e darzem~m az eg~, kul Sl 

Po chwili maszyna ruszyła mu roa-a Je•t europejska · kowie, przy ul. Zamkowej Nr. 
11 skradziono z mieszkania 
około 500 zł gotówki, oraz 
garderobę wartości 100 zł. O 
kradzież tę podejrzani są Blum
sztajn Izrael Icek, lat 29 i Ka
czka Mosiek lat 27, zam w Piotr
kowie, którzy zostali zatrzyma-
ni. . 

M'H 

KINO-TEATR 

CZARY 
w . Plohłt.owie 

=· 

~UJ.. BOL„ACH _dwa ogary-ciągle czujne, zaw-

G "'0' wv· sze gotowe pana sw~go ~strzec 

• 

._ czy to przed nagłą 1akąs prze
PROSZKJ PLA ~ szkodą, czy inną maszyną ja-

OOl!tOSt.VO. d · 
n z~•K1™ "'8RYCZHYN• ącą naprzeciw. 

~JIAlf K' A Pochylony nad kierownicą 
Z.\;l'f. A siedział młody człowiek śle

dząc bystro szlak oświetlony 

Mi 
Bajeczna szampańska komedia p. t. 

CZARDASZ 
TOKAJ MILOŚCI 
W rolach główn.: 

Nad program: 

Marika Rokk, Hans Stiiwe, Urszu
la Grabley, Paul Kemp. 

„TYGODNIK AKTUALNOSCI" 
Po <: :r.ą t ek o god z. 6 p.p ., w niedt:iele i święta o godz. 4 po poi. 

zrazu wolno, potem coraz szyb- thra~ a zwła~zc~a bu.zyt:' · 1e: 
ciej, droga tu bowiem była zu- c 0f r~z w zyciu yc o cny 
pełnie prosta. Irena zadowolo· na esbvalu w· Salzburru• 

na. iż t~warzrsz jej przestał ~ię chłodnicy pobiegł z nią wp~zód 
g!11ewac ~yc1ągnęła pr~e~ s1e- i wkrótce zniknął za zak~e 
b1e ręc~ 1 . nag!e pa~ce JeJ do- Po chwili _ powrócił zziajany 
tknęły Jak1egos guziczka. _Do: widząc Irene; stojł\C2' koło ma· 
tknęła to, ~oter_n prze~ręc1ła 1 szyny na drodze, porwał jĄ 
nagle z odb1~r~1~a . um1eszczo- objęcia i począł twatz jej po· 
nego w _tylneJ ~c1an1e maszyny krywać pocałunkami. Wre1zci 
rozległ się do!l?.Sf!Y głos:-Uwa: przycisnąwszy jej głowę . . de 
g~. Automob1hsc1 uwaga. 3~-g-1 piersi powiedział: -Twoje radio 
k1lorr_ietr na drodze Marsy~1a-:- lruś nas ocaliło. Pół kilometr 
Martique wskutek obsum!;Cta przed nami przepaść-nie z«fąiyl· 
się skały mostek na 32-g!r_n ki- bym maszyny zatrzymać. . · 
lometrze runął w przepaac. U
waga automobiliści. Uwaga. 

Jeden gwałtowny ruch nogi 
na hamulce i maszyna stanęła. 
Jan szybko opuścił swoje miej· 
sce i chwyciwszy lampkę na 

Sprzedam· ok•zyjn~e. :,.o~o1 
1 morii z~ or 

nej we wsi L'aciborowice, .&'ii!· Bot , 
sławi ce pod W olborum. Zrfoąeai 
Marta Gi;bałaka w Goicimowicach po , 
czta Baby, powiat piotrkowaki. 

PRENUMERAT A miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi CENY OGŁOSZ·EN: I-sza str. 1 wi'craz mil. jei:łnołamowy 80 rr, w· tekście 60 _1'· 
z dostawą zł 3.00, kwartalnie z przesyłką zł 8 . Ostatnia 11trona 40 gr, droł;lOe 20 gr za wyraz. · ·. "': -

Za Redaktora i Wydawnictwo: Leopold Kujawski .Drukarnia Kraiowa" Pracowąik6w Or\ł1'łłt•kicb, Piotrków Sio._ktewicaa -1~ 


